
N r ,  3 9 5 We Lwowie, Piątek dnia 25. Grudnia 1885. R o k  X X I V .
Wychodzi codziennie o godzinie 4, popołudniu , 

z ici/jąikiem niedziel i dni świątecznych.
P r z e d p ła ta  w y n o s ; :

W MIEJfiUU kwartalnie . . . . .  1 złr. 50 et.
miesięcznie . . . .  1 „ 50 „

Z  p r z - s y ł k ą  p o c z to w ą :
miesięcznic v kraju . . . .  2 złr. — e.t,.|

# Monarchii austro-węgierskiej 
do Prus i Niemiec . . . .
„ F r a n c j i...................
„ Belgii i Szwajcarji . ,
„ Wioch, Turcji i księstw Nadd.
„ Serii: . .  1

N u m e r  p o je d y ń c ty  K o sz tu je  10 c t.

■ i po 7 złr.
,' ! 50 ct.

PiłodpfaAę i ogłoszenia przyjmują :
■Wt LWOWIF biuro diministracji „Gazety Nar.“ 

ulica Kopeudika lcaba 5. -  Ogłoszenia
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pańt Adama, Rue Clemen* 4, j “aris; w Wie­
dniu Otto Maass, (Haasenstein A Yuglor) nr. 10. 
Walfisehgassi A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M Dukes, I. Riemergńssc 13. Rudolf Messe, Seiler- 
statte ni. 2., Henr™ Scnalek, I, Wolizeile 14; 
Maurycy Stern, V ilzcile 22; G. L. Danbe A Comp. 
w Franklurcie n. M ; w l1, .rs. awie Raje hm an oi 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński 
- OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym diukiem.

R e k l u n y  w  ubi y t e  „ l t « d c s la n e “  
20 ct. ud wieńca.

Od AdminSftrac j-i
„G azety Marodowe1“.

Przedpłata wynosi: 
we L w o w i e :  

rocznie 18 złr.
pół ocznie 9 „

kwartalnie . • 4 złr. 50 ct.
m esięcznie . . 1 złr. 50 ct.
N a p r o w i n c j i  r. przesyłką pocztową:

rocznie 24 złr.
półrocznie 12 „

kwartalnie . . 6 złr.
miesięcznie . . 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo­
narchii Austro-Węgierskiej jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej

p p ra sza  się Szanow nych Prennm era- 
torów, ieby  z a  w agi n a  potrzeba sporzą­
dzenia nowych adresów, wcześmkie przed­
p ła tę  nadesłać raczyli.

Nowi prenunieratorow ie otrzym ają bezpłatn ie 
wszystkie drukow ane dotąd w Gazecie Narodowej
części powieści „Bielica Liwoczań&Ka".

Od wydawnictwa.
Podejmując przed dziesięciu miesiącami 

wydawnictwo Gazety Narodowej: przyrze­
kliśmy publiczności, że niezależnie od kie­
runku pisma naszego, mającego za wyłą­
czne hasło: n i e z a w i s ł ą  s ł u ż b ę  d o b r u  
p u b l i c z n e m u  w d u c h u  p r a w d z i w i e  
n a r o d o w y m  starać się będziemy o ulepsze­
nie i podniesienie wszystkich działów na­
szego organu I usiłowaliśmy też w miarę 
czasu i sił przyrzeczenia dopełniać.

Weszło w zwyczaj w publicystyce, iż 
wydawnictwa reklamują w sposób jarm ar­
czny, ile to pięknych i cennych rzeczy do­
starczą w ciągu roku swym prenumeratorom. 
Praktyki tej, niewłaściwej dla organu po 
ważnego, używać nie chcemy. Nie odwołu­
jemy się tez do tych, którzy zadawalnują
oię p is e n o k is i  royasfasjąnngii £ a p - ie  jrawiaM  
i  p lotk ..

Owbzem, czerpiąc otuchę w poparciu, 
jakiego już dotąd doznaliśmy i doznajemy od 
p o w a ż n e j  opinii kraju, nie na zysk, lecz 
na ofiary przygotowani, nie zaprzestaniemy 
czynić dalszych ulepszeń w prowadzeniu 
naszego pisma, o czem się publiczność w 
ciągu otwierającego roku będzie miała spo­
sobność przekonać.

L W Ó W  d. 24. GRUDNIA.

Rozpogadzony rzekomo horyzont na  połu­
dniowym W schodzie naszym , pokój czy wojnę

_ - Li i i — o ^4^
UUłV/n Tf OGilUUnlC iittonjui, J t
zapow iaaa w najbliższej przyszłości ? o n  pyta­
nie, które niezaw odnie staje przed um ysłem  ka-
. i ma rt  lin J  1   „ k i___________    „U Li' iłunm  a nr Ind A.

I11C) m o iiU łiu u u ic  uuUijtr p i ^
żdego z ludzi politycznych w E uropie na wiado 
mość o onegdai zaw artym  form alnie rozejmie 
bulg rsko-serbskim .

W  pytaniu  leży pozorna sp rzeczność: rozpo­

godzony horyzont, czemuż m iałby wojnę zapo­
w iadać 1 A jednak n ieste ty  sprzeczność to tylko po­
zorna. Rozejm zaw arty je s t pomiędzy m ałym i, k tó­
rych w ojna między sobą, sam a w sobie uważana, 
zaledwieby zw racała na siebie uwagę E uro ­
py. Czemuż ona zwraca na się tak baczną uwa­
gę 1 N iezaw odnie , najlepszą i najbezpieczniej­
szą drogą em ancypacji ludów bałkańskich  i po­
stępu ich na drodze cyw ilizacyjnego rozwoju spo­
łeczeństw a, byłobj pozostaw ienie ich samym so­
bie : niechby drogą spokojnego w spółzaw odni­
ctwa czy krw aw ych zapasów, jeśli inaczej nie 
m ożna, a zawsze pod urokiem  ogólnych zasad 
postępującego naprzód uspołecznienia S tarego 
św iata załatw iały  kw estje, jak ie  im w łasny roz­
wój sprowadza. N iestety, jak  dziś żaden naród 
nie je s t z ogółu wydzielonym, tak też i na klasy­
cznej z ie u i konfliktów wielkośw iatow ych, na  tak 
zwanym „w ulkanicznym " gruncie bałkańskim  , 
rozwój żadnego z m łodziutkich narodów i spory 
ich między sobą nie mogą pozostać odosobnio- 
nemi od wielkiego św iata. Owszem, przeciw nie, 
im mniej narody te są wyrobione, im  słabsze w 
sobie, tem silniej zadzierzgają się o nie sprawy 
i spory wielkoświatowe, tem  więcej ziemie ich 
są polem, a one same z swemi kwestjam i igraszką 
ryw alizacji w ielkich, m ocarstwowych potęg S ta ­
rego św iata.

W usilnej pracy pokojowej i w znoju bojo­
wym, a wśród mądrych starań , aby się zabez­
pieczyć od przeważnego wpływu tych potęg mo­
carstw ow ych w formie pomocy lub ukrócenia, 
lezy praw dziw a, jedynie rzetelna droga rozwoju, 
dorobku historycznego — tych z pomiędzy nich, 
które isto tn ie mają w sobie zadatki sam odziel­
nej przyszłości. W ojna pomiędzy małymi została 
zaw ieszoną przynajm niej na półtrzecia m ie­
siąca (do 1. m arca 1806 roku) pod wpływem 
zbiorowym m ocarstw  europejskich, lecz czyż to 
w łaśnie ma wrożyt. pokó., lub wojnę, między tak 
decydująco wpływającem i m ocarstw am i na sp ra­
wę nieswoje — oto py tan ie!

Książę B atteuherg  na czele narodowego ru- 
enu bułgarskiego o k a la ł się złem narzędziem  dla 
widoków rosyjskiej wielkoświatowej polityki. 
P orta  odm ówiła zdradliw ym  zachętom konferen­
cji europejskiej do odrab ian ia  bądź cobądż ru ­
chu bułgarskiego. Ramię Serbii, podnosząc się 
w imię najsłuszniejszych muże narodow ych pre- 
tensyj, ale w sposób podstępny a podszywając 
się pod obce in teresa  wielkoświatowe, czyli bę­
dąc ich narzędziem  — groziłc napraw dę 
otw arciem  wielkoświatowej kw estji bałkańskiej. 
Ramię to zwisło jednakże zbyt szybko, a zwy- 
cięzki pochód Bułgarów na Nisz i B elgrad — 
w strzym ało jedynie potężne słowo A ustro-W ę- 
gier. Tu się okazała potęga tej m onarchii, ile­
kroć <sh<aittłaby w in teresie  pekoju i spokojnych 
Wpływów, a nie pragnąc sama bezpośrednich 
zaborów, odgrywać rolę w rozwoj’u stosunków  
bałkańskich. Zawiodły więc te w szystkie rachuby, 
jak ie  nietylko od wybuchu rewolucji rum elij- 
skiej, ale od K rom ieryża i Skierniew ic snuli ci, 
którzy p ragną wyzyskiwać kształcący się s u d  
stosunków bałkańskich na korzyść wzm ocnienia 
swej w łasnej wielkoświatowej potęgi, a kosztem 
szczęścia ludów i prawdziwie cywilizacyjnego 
rozwoju W schodu Europy.

Zdaw ałoby się, że wszystko ma się ku lep ­
szemu. Zw ycięztwa Bułgarów  i stw orzenie się 
faktyczne w spólnego punktu in teresów  b u łg a r­
skich i P orty , którem u kom isarz turecki pod P i- 
rotem  oddał tak świetne świadectw o, podniosło 
jak nigdy dotąd szanse unu  bułgarbkiej bez 
w dania się ręki obcej. P o tęga m onarchii A ustro- 
W ęgierskiej czuwa nad całością i spokojem S e r­
bii. Cóż więc brakuje, aby rozejm w ciągu dwóch 
miesięcy w pokój się zam ienił i uregulow ały się 
w ew nętrzne stosunki bałkańskie, rewolucją ru- 
m elijską w strząśnione, z korzyścią dla narodo­
wego rozwoju B ułgarów ! A jednak , ja k  w danie

się m ocarstw  w spraw ę rozejmu bułgarsko-sero - 
skiego było tylko skrępowaniem  i odrobieniem  
tego wpływu zbaw iennego m onarchii, k tóry n a ­
gle się uw idocznił siłą  faktów, tak  poizucenie 
niedorzecznej form uły nieruchom ego atatus quo, 
je s t  tylko znam ien ijm  niepewnego s ta n u , pod­
trzym yw anego. że tak  powiemy, z um ysłu, i za­
pow iedzią przyszłych, już czysto m ocarstw ow ych 
kom plikacyj.

Rewizja trak ta tu  berlińskiego s ta ła  się na 
miejsce groźnego zaw ikłaniam i powrotu do oba 
lonycb narodow ym  rozwojem bułgarskim  stosun­
ków — hasłem  m ocarstw , współcześnie z zaw ar­
ciem rozejm a. R ew izja zaś ta, bez dania je j za­
sad niew zruszonych, chociażby samegoż tra k ta ­
tu berlińskiego, lecz tylko % o tw arte*, przyzna­
niem  in te resó a  mocarstwowych, jest negacją  n ie ­
zawisłości W schodu, negftęją jego  podoju we­
w nętrznego i otw artem  całko* icie źródłem  za- 
w ikłań.

Rocyjska dyplom acja znowu rej wodzi w tej 
nowej fazie spraw y bałkańskiej, 1 od niej wy­
chodzą propozycje rozwoju tej spraw y. W edle jej 
celów ma się sprawa zwracać, choć nie idzie za­
tem, aby się tak  zw róciła, jak  sobie założono nad 
Newą.

ja k ie ż  zaś są cele tej dyplom acji w sp ra­
wie, poczytywanej dotąd w P e te rsbu rgu  za sło­
w iańską i praw osław ną?... Odpowiedź, w form ie 
wskazówki dla publicznej opinii rosyjskiej, daje 
na to organ  panslaw istyc ;ny i praw osław ny a 
zarazem  rządowy. D rw i on sobie ua  teraz  ze 
spraw y ludów słow iańskich a naw et p raw osła­
wnej. „Aby usłużyć ludom  słow iańskim  i praw o­
sław iu, potrzeba przedews&ystkiem powodzenia 
dla rosyjskiej narodowej polityki", pow iada No- 
woje Wremia. N ie chwilowy in teres bułgarski lub 
serbski zapew nia powodzenie tej polityce, powia­
da dalej ów organ, ton nadający : zabezpieczenie 
Czarnego morza, zdobycie C ieśnin i dostanie się 
Rosji do wielkiej a rte rji Starego św iata, do 110- 
rza Śródziem nego, oto są w ytknięte celo polity­
ki rosyjskiej, a m ają one to w sobie, że żm iźą 
do Rosji nietylko Bułgarów* lecz rów nież dobrze 
i Rum unów. N iech A ustrja  z a b  e r a  przy tem  
ile może i potrafi, n iech się c i jn k  ku morzu 
Egejskiem u, to leży w naturze jej położenia, — 
rozum uje dalej organ półurąędowy, to wcale n ie  
szkodzi in teresom  polityki ro sy jsk ie j: ludy sło ­
w iańskie A ustrji przysuną się następnie sam e ku 
Rosji.

Nie idzie zatem , aby dyplom acja austru-w ę- 
gierska tych podszeptów w*gardliv ie rzucanych 
słuchała.- U steru  m onarch if znajdą się mężowie, 
którzy pam iętać będą tę decydującą rolę, jaką  
m onarchia odgryw a z natu ry  swego położenia w 
rozwoju wschodnio-południiłw yeb stosunków E u ­
ropy, ilekroć 'występuje talii w interesie pokoju, 
a nie zaboru, i ile ona traei, gdy za korzyści 
bez w artości oddaje pozycje decydujące w ręce 
Rosji. N ietylko spraw a pokoju E uropy, ale n a ­
w et sprawa sam odzielności ludów sło* iańsk ich  i 
praw osław ia z tą  jej pokojową rolą na półwyspie 
B ałkańskim  są zw iązane. Z resztą, nie od samej 
Rosji i A ustrji zależy pokierowani^ 1 in teresu , n a ­
zwanego „rewizja trak ta tu  berlińskiego", i nie od 
samej Rossji i Austrji zależy polityka zaborcza 
A ustrji, do jak ie j chciałaby ja  popchnąć dyplo­
macja rosyjska, aby naprzód dla siebie upewnić 
zdobycze. N iekoniecznie więc spraw a, rozpoczęta 
rozejmem serbsko-bułgarskim , ma się zam ienić 
po kilku m iesiącach w wielkie starcie  ryv.aliza- 
cji potęg światowych na  półwyspie B ałkańskim  — 
tajem ne prądy prą wszakże ku temu.

Nie godzi się także zapom inać i o tem , że 
o ile okażą się w rzeczywistości bardziej zawo- 
dnem i rachuby tych prądów tajem nych, co nie 
spoczęły od czasu Skierniew ic, a w ystępują co­
raz jaw niej od chw ili wypadków rum elijskich — 
o tyle zbliża się inny  konflikt: austro-rosyjski.

Bez dobrowolnego zam knięcia oczu na  w łasne 
niebezpieczeństw a ze stron j m onarchii, n ie do­
pnie Rosja przyznaw anych bez ogródk: celów 
swej polityki. Je śli zaś ich dop:ąć nie może, to 
siła p rąau  zwróci się przeciw tem u, kto czyni 
te  rachuby zawodnem i. Im  silniejszy więc na te ­
raz ten  prąd, kryjący się pod nazwą igerencji 
m ocarstw  w w ypadkach bałkańskich, terr pe­
w niejsze są zdarzenia w ojenne nie drobnych po­
tęg, lecz wielkich m ocarstwowych.

W takiej konstellacji politycznej przejdzie­
my w Rok nowy, mimo lozejm u na  południowym 
W schodzie — a my tu w skrom nem  i zbiednia­
łem  zaciszu naszem  tem  roztropniej postąpim y, 
tem  w iększą oddamy usługę i narodowi naszem u 
i m onarchii, im  siln iej obstaw ąć będziemy za 
poKojowym rozwojem  m onarchii, ytorając o ochro- 
nę naszych walących się in teresów , i im energ i­
czniej usikdwać będziem y um ocnić nasze w e­
w nętrzne stosunki narodowe.

Dowiadujemy się 1 C ałkiem  autentycznego ź r ó ­
dła , że n o m i n a c j a  k s . L o b o t  a, d o t y c h  
c z a s o w e g o  b i s  k n  p a i s  u f i r a  g  a n a  w P r z e -  
m y i l u ,  na  b i s k u p a  t a r n o w s k i e g o , j e s t  
j n ż  f a k t e m  d o K o n a n y m .  Stosownie do po­
lecenia, objęcie dyecezji ze stroD y a o w e g o  b isk u ­
pa nastąpi jak n a jr y c h le j , ze względu na panują­
ce tam  n ie p o r zą d k i, k tó r y c h  szkic drobny podali­
śm y  jnż onegdaj.

Również faktem jest jnż, że cztery dekanaty 
zostaną wyłączone z dyecezji tarnowskiej i wcie­
lone z d. 1. stycznia 1886 r. do dyecezji krako­
wskiej. Są to dekanaty: Myślenicki, Makowski, 
Nowotarski (po wieś Maniowę) i Dobczycki. Gra­
nicę stanowić będzie poniekąd rzeka Raba.

Co z.aś do nominacji krakowskiego kanonika 
katedralnego ks. Józefa Pelczara na biskupa-sn- 
fragana dyecezji przemyskiej, o czem don iosło je 
duo z krakowsricb pism, wiadomości tej potwier 
dzić nie możemy. Owszem z wiarogodnych źródeł 
dowiadujemy się, że nominacja ta nie mu w iel­
kich szans.

Co to jest handd i przemysł aus rjaczi?
PAiłniauliomr nnnrłłłrnm  r»nołn o 1-Podnieśliśm y wczoraj uporczyw a hasło  au 

strjackie, aby forytować przem ysł i handel, post­
ponując rolnictw o. D zisiaj pom iniem y w szyst­
kie nasze wywody w czorajsze, i powiemy : N ie­
chaj zresztą będzie i t a k : niechaj w państw ach 
ściśle rolniczych roln ictw o zadowala się rolą 
Kopciuszka i wszystko czyni, czego odeń dla 
dobra przem ysłu i hand lu  ż ą d a ją !

Niema co m ó w ić : pom yślność przem ysłu i
(handlu, to oraz pom yślność, ziem aństw a... ale 
u pewnych g ijm iraah . W  A ig liit gdmie ■Od “kffkjWWT 
la t cała polityka państwa i narodu, ze wszel 
kiemi dziełam i bohaterstw a i zbrodni, obraca się 
około dobra przem ysłu i handlu , lordowie zm u­
szeni są o trzecią część znizać tenu tę  dzierża­
w ną! Niemcy do niesłychanego szczytu dopro­
w adzili swój przem ysł i handel, a  niem ieccy zie­
m ianie podupadają 1 w ołają o coraz to nowe i 
większe cła ochiończe dla swoich [Jodów. By­
łoby krew inkieradą, porównywać handel i p ize- 
m ysł austrjacki z angielskim  lub niem ieckim ; 
ale możeby bra.no ztąa asum pt do tw ierdzenia, 
że w łaśnie dlatego należy forytow ać austrjacki 
przem ysł i handel, choćby z upośledzaniem  ro l­
nictw a, aby go postaw ić na  rów ni choćby z n ie ­
mieckim.

ń le  gdzie ten  handel, te n  p rzem y sł?
J e s t  fakjtem, że w czasach, kiedy wojsko­

wość, dług państw ow y ; pow szechny rozwój sił 
m aterjelnych i umysłowych najw yższego w każdem 
państw ie w ym agają napręż mia na polu skurbo- 
wem, przemysłowem. h tndlow em  i rolniozem  — 
w Anstrji dotyczące teki m in isteria lne  oddawane

bywają mężom niefachowym , i że najlepszym  
stosunkowo dla samegoż skam u państwowego 
okazał się ten energiczny m in ister finansów, 
który w ziął sobie nagi fiskalizm za sztandar. 
W takiej oto aobie wszystko w A ustrji się to­
czy około takzw anegc m in istra  sianu , m in istra  
sprew  politycznych! I  n ie ty lko , że kw estjom  
praw uo - politycznym  dano prym w A ustrji nad  
wszelK.emi in n cmi. ale nadto  A ustrja  w luźnym  
tylko je s t  zw iązki1 z m in istrem  spraw  zagran icz­
nych, od którego zależy przeprow adzanie zew nę­
trznych  agend co do ro ln ictw a, p rzem ysłu  i h a n ­
dlu, a naw et znaczna część w ew nętrznych agend 
w tym  względzie zależy, jokoż w pływ a on i n£ 
praw no-polityczne stosunki w ew nętrzne.

Sam przez się zresz tą  fiskalizm m e je s t  tak  
sżraozny tam , gdzie zarazem  s ta ra ją  się bezpo­
średnio  1 pośrednio iub w spom agają s p r a n ia  o 
rozwój handlu  i przem ysłu , w ogóle o uuw e źró­
dła zarobku i dochodu, aby podatnicy m ogu po­
dołać ciężarom  fiskalnym , potrzebom  domowym 
i obyw atelskim  i jeszcze coś zaoszczędzić. T ak  
bywało we F ran c ji i F rusiech , tak  je s t  we W ło­
szech a poniekąd w Rosji.

Czy tak je s t  w A ustrji — niechaj w łaśnie 
odpowiedzą w ołania sfer przem ysłow ych i ro ln i­
czych, w ołania tem bardziej charak terystyczne, że 
odzyw ają si^ nie dopiero od wielkiej ery fiskali­
zm u, ale oddaw na, od bardzo daw na, jeszcze 
przed sześćdziesięciu la ty , kiedy to zniweczono 
w Galicji wszelkie zamiary co do przem ysłu , aby 
cię swędem zbozem kom entow ała. P rzez  cały 
ciąg ekonom icznych dziejów A ustrji ciągnie  się 
to preferow anie przem ysłu i hand lu  nad  ro ln i­
ctwo. A jed n ak  ten  handel, tfen przem ysł ciągle 
jeszcze woła o przyw ileje?...

Snać ten  handel, ten przem ysł je s t <^hory 
naw śkróś, i n ie wolno wołać o preferow anie je ­
go naó rolnictw o, ale o leczenie obojga 1

€  początkach choroby przem ysłu i hand lu  
austrjackiogo napom niem y poniżej. D zisiaj rz e ­
czy stoją z nim  tak, ja k  z ro ln ictw em . P rzez 
długf hipoteczne porzło rolnictw o na han d e l ka­
pitalizm u, i kapitalizm  pow iada: „Gzemuż się
troszczyć m a państw o, kto p łaci podatki g runto  
w e? czy fen, cc z dziada p radziada je s t  osiadły, 
czy ten , co dzisiaj kupi ziem ię od Polakt ia  od- 
przedt ją  Niemcowi z A ustrji, ten. zaś P ru sak o ­
wi i t. d„ ? Podatki będą zapłacone! Czehinż się 
troszczyć, kto obrobi tę z ie m ię : czy osiadły g o ­
spodarz . k rw ią zw iązany z n ią  robotn ik , czy 
jak i najem nik  ch ińsk i?  B yle ją  odrobiono!"

Z iem ia poszła n a  Igrasukę spekulan tów , ale 
tak  samo poszeał i handel i przem ysł austrjack i. 
Gdzie bię okaże zysk z jak iej icb gałęz*, tam  
przem ocą swoją rzuca się speku lan t i produkuje 
nad  m iarę, wyzyskując jak  pająL robo tn ika  i pod-
fcwp , 'f t  o o o ń i A i  k  są a u .
zasobnych — a nadto  ab y  ich  zrujnow ać, w yra­
bia i sprzedaje wyroby ach e  i slałszow ąne, i 
przez to ru jnuje do g ru n tu  reputację handlu  i 
przem ysłu austrjack iego , zao ija  go, ja k  to np. 
stało  się ze sławnym  az do A m eryki pra*.rskim 
przem ysłem  rękaw iczuiczym . W czyim ręku dzi­
siaj wielki handel, w czyim fabryki' austrja«kie ? 
Przez co i przez aogo upadają stosunki h an d lu  
i przem ysłu austrjackiego n a  W schodzie, tej ko­
palni z ło ta?  I  któż przełam ie potęgę tej so lidar­
nej kasty , je j bezsum iennosć, jej nielitościw ość 
w wydoDywaniu zarobku, je j spryt w robien iu  
bankructw , jej lotność w um ykaniu przed wie­
rzycielem  1 ka rą?

A uczoiwy handel i przem ysł austrjack i s tra ­
c ił siłę odporu, a s trac ił dzięki protekcji z góry 
i protekcji z okoliczności. Skupiony w jo d iy c n  
prow incjach, nie m ógł nabrać życia, bo reszcie 
firuwineyj w zbronioną była konkurencja. Co pro­
dukował W iedeń, B erno i t, d., to m usia ła  brać 
G alicja, m usiały brać prow incje południow e jak  
1 W ęgry, m usiał brać i W schód, musiały brać

lw ów , dnia 24. grudnia 1885.
'i lapicu widzisz, kochany w s p ó ł z i o m k u  — 

jioinek poprosiu, już nie w ystarcza dzisiejszym  
Polakom, co 16 lat szkół polskich skończyli, — 
j a |j im nie w ystarcza sejm  bez śm iesznego przy­
domku „kr.jow y" — niepolskiego i an tikonsty- 
tucy jn eg o , skoro prócz krajow ych uie ma w 
przedlitaw ii innych sejmów, a Rada pańftw a 
je s t sobie z praw a tylko „reprezentacją królestw  
i krajów... reprezentow anych... w Radzie pań- 
Btw*( ~7 jak też nie w ystarcza „listow y", choć 
oa wiókwr w ystarczał gajowy, karbowy i t. p., 
a [e hjUoi być lislon  o s z , mimo że lite ra ln ie  tłu- 
mae*>c z, niemieckiego B ru  ftrtiger na p o l s k i e ,  
n a leżał°by mówić „ n o s i  list"  jak woziwoda, 
drapinfi1"18̂  w aligóra, — jak  zresztą nasi juoęky

fraiOAty karze, nabijając język osobny polski na 
Opyto powszechno - lingw istyczno - słow iańskie, 

każą mu w.yó po wilczemu, i pisać i wymawiać 
„dohryyymi końm i", podczas gdy Polakowi zbyt 
twardo brzmi naw et „mówimy, robim y" i  po 
wiada «m iwiemy, robiem y", i podczas gdy w ru ­
skim języku to „y" gubi się w wymawianiu —
0 czem natu ra ln ie  ichmość Malinowscy wyobra­
żenia n *e mają, are zawsze są gotowi „dać wy­
raz" swemu przekonaniu, że Pan Bóg stw orzył 
język ż j wy dla ich pomysłów.

Jeżeli tak dalej pójdzie język polski drogą 
Polaków, co wszystkie studje p0 polsku odby­
wają. drogą sejm ujących ojców narodu i drogą 
stróżów „czystości* języka to zaiste nie wiem, 
iak za la t niewiele pisać i wymawiać po polsku 
wypadnie w liju e  „Pofeoj ludziom dobrej woli na 
ziem i", a g d r  dalej pójdziemy drogam i powsze­
chne lingw istyki, to i m adiarska-francuzka-an- 
g ielska po polsku pisać będziem y: „V zslobye 
leży, ktoosh pobieży".

A d° k roćset... toc przecie miara czystości
1 rodzimej, ueskazonej siły narodu jes t  czystość 
i nieskazitelność jego języka — Z upadkiem 
greczyzny i łaciny upadła Hellada i ubudł R z y m ; 
z obeciiom zoękarceniem języka francuzkiego za­
czyna się i „bekarcenie narodu francuzkiego ; i 
tak jak  co okolica Niemiec inaczej mówi po nie­

miecku, tak też jednolitego narodu niem ieckiego 
nie masz, ruimo Getego, B ism arka, Sadowy, Se- 
danu.

Toż dzisiaj, w doroczny obchód narodzin 
Zbaw iciela potępić należy to grzebanie żywego 
języka narodu, dla którego język je s t dzisisj g łó ­
w ną w idną i wrogom i obojętnym  arką przym ie­
rza, warów n ią ducha swojskiego. Toż przecie nie 
było u nas poniew ierania tej arki , n ie było tej 
dezercji z warowni wówczas, gdy z w yją tliem  
jednej klasy norm alnej nie wolno było tknąć się 
gram atyki polskiej, a w sobotę popołudniu brał 
rózgi zuchwalec lub zapom inajko , co się ważył 
mówić po polsku. Toż na m ęczeńskich drogach 
tu łactw a em igracyjnego spotężniał i do najcu­
dniejszych tonów arfy anielskiej, do łom otu g ro ­
mu do wycia piekieł, do szmerów stepu dostroił 
się język polski, — a dzisiaj chcąc go usłyszeć 
czysty m z brzm ienia i d u ^ h a , trzeba zaglądać 
do pisarzy kościoła, prześladow anego przez ob­
cych a poniew ieranego przez swoich !...

I  tak poniew ierając w łasny język, tę pocho­
dzenia naszego m etrykę Bożą, jakże będziemy 
śmieli dzisiaj życzyć sobie dożycia święta Z m ar­
tw ychw stania. gdy sam i żywcem w grób w bija­
my to, co najżyw otniejszego w nas, w naszym  
narodzie !

I  oto rozum iesz teraz, czemu dałem  nag łó ­
wek polityczny mojej w ilijnej eluknbracji / ej p̂7 
tonowej, którego tylko m ają prawo używać nmi 
koledzy z piętra, gdy państw a i narody i sw> j 
naród pozywają przed trybunał swojej mądrości 
poFtyczne; -  pewni będąc, że jeżeli nie Frey- 
einet, B ism ark, D epretis, to bodaj p. A braham o- 
wicz, h r. Kalnoky i pan prokurator w ezm ą głę'- 
boko na rozum  ich grom y i rady. A przecie za 
mężobójcę mam nędznika, co się poważy trak to­
wać mię tabaką polityczną, może naw et w mojej’ 
trafice kupioną, gdym popołudniu odpasał mój 
fartach dziennikarski, i s ta ł się tylko m aszyną 
do m yślenia o potrzebach domu i p. D unajew ­
skiego — i e ta  zapuszczam  się tu taj pod s try ­
szkiem, w godzinie duchów w kw estję bardziej 
polityczną od wszelkich na naród nasz zam a­
chów.

Ach, i gotówbym dzisiaj w rocznicę zejścia 
miru na ziemię, kląć wrogom naszego języka —

ale mi ste je  w drodze p. M arjan M ieczysław 
D arow ski !

W ięc apage satanas! Puszczam  na meb n a j­
głębsze „Y “ wyjące, niechaj im „daje wyraz" 
mego... b łogosław ieństw a !...

Albowiem nie p ragną śm ierci g rzeszn ika , ale 
aby naw rócił się i żył.

B łogosławiony niechaj będzie pan Łfiecej- 
sław , że zjaw ił mi się v duchu i uchronił od 
grzechu przekleństw a w dzień wilijny, kiedy ży­
cząc sobie „Dosiego roku", przebaczać w inn i­
śmy sobie wzajemni« nasze w m y, aby tem  lżej, 
raźniej pracować d la  spraw y, która nad inne 
sprawą zowie się w Polsce. J e s t  też istn ie  jakaś 
moc Bożego błogosław ienia w samej postaci, wej­
rzeniu tych patrjerchów , co pam iętają jeszcze 
wolnych wolnej Ojczyzny synów , i których do 
chrztu trzym ali może tow arzysze Pulasidego i 
księdza Marka, u którzy potem krw ią, dm h e n  i 
m ieniem i cierpieniem  pracow ali dla Polski — 
i pracują. Bije z n ich  żywo moc ja k  z poezyj 
M ickiewicza, w epojrzeniach ich błyska czujność 
i przytom ność żołnierska, w ruchach  kipi służbi- 
stość narodow a, działająca tak  jak  każ, Ojczy­
zna. a n iepytająca, czemu tak każe.

A djutant z pod O strołęki, którego płaszcz 
ułański był is tn ą  pułapką na kule m oskiewskie, 
drub Pola z owych czasów , gdy Janusz pisał’ 
P ieśń  o ziomi naszych, tow arzyćz p rop tgandy j- 
nej pracy Goszczyńskiego z r . 1846 -  tem i 
dniam i sam obchodził po ciężkich p iątrach , zbie- 
ra iąc  podpisy na  życzenia w iljjne z opłatkiem  
polskim dla B ohdana Zaleskiego. K raszew skiego, 
L enartow icza i D uchińskiego. 4  m iałby n a  sk i­
nienie dziesiątki i setki m łodzieży i starych, któ- 
rzyby go w tem wzniosłem  dziele polskiego sa- 
m arylanizm u wyręczyli. Ale jak  przystroić kazał 
listy w odpowiednie, m iłe polskiemu oku emńle 
m ata i napisy, zwłaszcza stęsk rionem u do ojczy­
zny, tak  i sam jeszcze pochylony, ale rum iany  
jak m łodzieniec i z okiem żołnierza na  pikiecie, 
zbierał podpisy g ratu lacy jne od ziomków we 
Lwowie.

P am iętajcie o tych patrio tach  — ho już  ich 
nie wielu n^m  życie zostaw iło, i podawajcie im

dzieci wasze i wnuki w a sz e : niechaj ta  wolność, 
której jeszcze ci patrjarchow ie się dotykali, i 
duch tej wolności zchudzi na przyszłe pokolenia, 
jako we św ięta zapalali u o łtarzy  swoich pogań­
scy przodkowie nasi pochodnie i łuczywo i do 
egnisk domowych roznosili, jak  od apostołów b i­
skupi kolejno zlew-ajf moc k ap łańską  na stróżów 
w iary św iętej.

Patrzc ie  n a  n ich  i wierzcdel Bo oni wie-zą. 
a sam i c ie r p ie l i ,  i już  c h o ć b y  tylko patrząc i 
słuchając, p izec itrp ie li w ięeej, niż nam  sam ym  
cierpieć było dane. W ierzą, bo byli św iadkam i 
przew rotów  i potnst dziejowych, którym  podo­
bnych my dopiero w yglądam y. W ierzą, bo są 
Pniakam i z krw i i nam aszczenia, a nie z refleksji, 
jak  n ieste ty  wielu i coraz więcej między n a m i! 
W ierzą, choć tyle nadziei w idzieli w zrastającej, 
bu jającej, a podciętej nareszcie i stratow anej. 1 
mają od Boga pewność p rzy sz ło śc i, więc nurno 
w szystkiej niedoli Ojczyzny, z pogodną otuchą 
dzisiaj mówić będą z aniołem  b e tle jem sk im ; 
„Pokoj ludziom  dobrej w oli!" „C hw ała Fanu na 
w ysokości!“

C hw ała Panu  na  wysokości!... wołam w du­
chu, i jasność  jakby ona betlejemska rozprom ie­
n ia  się pod pułapem  mojej izdebki ciemnej, choć 
to tylko pada z ulicy w górę pałający blask la ­
tarn i. A zdała bije ku m nie wrzawa ruchliw ego 
w takie dnie m iasta — podobna ^rza* ie m o­
rza, co na  bałw anach swoich przyn®8* ' Kochan­
ków szczęśliwych, łódki 1 trupy lozbitków  ze 
skostn iałem i rękcm i, i delfiny i rekiny, i ckowa 
na  dnie swojem m uszle perl swe i bezkształtną 
jeszcze m iazgę /y w itn ą .

b iedzę w fotelu w t^ni mroku i blesku, a 
jakoby z ciałem  usiad ł w fotelu do spohoju mózg 
i serce. I  jakbym  nie by ł sob£. ale czems, roz- 
pływającem  się w narodu ogóle, bijącem  jego 
tylko tętnam i, czującem i. m vśląceir miliom w 
myślą i nadzieją i w iarą } m iłością, a obrany 
z sobkostw a tem  dzielniej słyszał i w idział, 
czego zamroczoną posp»M% życia m izerją ni« 
w idzi oko, nic słyszy ucho człowiecze. I  w tej 
w rzawie falują m ną jakieś nieczyste bałw any roz­
paczy, zw ątpienia, ubnegacji — a zwolna, zwolna 
nh jak iś znak z góry, coraz g łośn iej, corr.z sze­

rzej, ztąd aż po w szelkie ojczyzny k rańce  roz­
lega się bojowa pieśń  auzońska, ale ju ż  jeno  
jako w spom nienie, drogie sercom  i duchom , bo 
w net rozfalow ałs się, i w szystkie c iem ien ia  i 
prace narodu  w jed en  m arsz tryum falny  zebrała 
i aż gw iazdam i za trzęsła  P ieśr caezęśliwa, k tórą  
zapow iedział Mickiewicz.

1 tak — nie w iem  jak  daleko — w rozgrze­
szonej, odkupionej ojczyźnie widzę rodzinę pol­
ską, siedzącą pod obw ieszoną złocistem i owocami, 
jak  ongi, w iechą w in jną, i od dziadka i babci 
w sz js tk )  v raz  z zaglądającą u drzwi czeladzią 
śpiewa „W  żłobie leży", a wesoło, bez owej 
sinętności, co przyrosła dzisiaj do twaizy^ pol­
skiej, co ją  w yróżnia szlachetnością śród tw arzy  
innych ludów. Bo już tylko oboje staruszkow ie 
płaczą, przypora’nająć sobie, jak  niegdyś po k a ­
torgach syoirskich  i A ustraliach i C hinacf -i for­
tecach we wilię spoglądali m yślą, -,by tam  bo­
daj przez an io ła  „pokoju" p rzesłać „Łosiego 
roku" swoim krew nym , przyjaciołom  i 8najo- 
mym, wszystkiej Polonii rozprószonej i nśeroz- 
prószonej, a Zbaw ienia w yglądającej...

P a trza łem  na  -to wifizenie, e z u śm iec tem  
politow ania roem yślałem  li&d ludzi zapęda­
mi — i tych, co siln i a świadomi swego h an ie ­
bnego celu zaszczycą/ą brać naszą gw ałtow nic- 
tw a swego czynam ,, i t jc h , co z»wsze podląo j 
się obcemu, czvnią narodowi naszem u hańbę i 
dem oralizują jego szeregi swoją le tn ią  ja lt ulo- 
pek, udaną przyjaźnią.

N ieohrj im dzwoni w uszach, niechaj im  
niepojęte drogi O patrzności odsłoni Ś lrw nica i 
Pirof — tym  ludziom rachuby i loiki. A, gdyby 
tylko rachuba loiki rządziła  św iatem , to od cz»- 
sów Adam a i Ew y byłyby m atem atyczn ie  wyty­
czone losy rodu człowieczego, i w edług niej ,1 « ° -  
bj wszystko aku ia tn ie  uŁ w m aszynie...

Co moc i złość ludzka zbudow ała, ^niti ostoi 
się mocj i łasce O patrzności! I  nie jdtj Bpże ta ­
kiego przepełn ien ia  m iark i, iżby tłiąśacy eh  dz i­
siaj św iatem  gw ałtów ników  w rychłym  ju ż  cza­
sie, dla finalnego spokoju świata, sprzedaw ano 
wiązkami ja k  rzodkie*k* ;na  cyw ilizow anie A- 
fryk:, a pyszne naaętości ich siedliska spłonęły



sam eż prow incje fabryczne, zanim koleje żelazne 
i parowce przew rót zrobiły w stosunkach kom u­
nikacyjnych , i canim skrzętność zagran iczna ob­
m yśliła  sposoby produkow ania wyrobów tan ich  
a dobrych, co do m iary  i jakości rzetelnych , a 
zw łaszcza odpowiadających rozm iarem , g a tu n ­
kiem  i gustem  żądaniu nabywców orjen talnych  
i innycL.

Przem ysłow iec w iedeński naw ykł nabywcom  
dyktować, co brać m ieli, i dotychczas zrozum ieć 
nie chce, że trzeba uw zględniać gusta  jakiegoś 
tam B ułgara lub T urka. A co jeszcze w obcych 
krajach pozostawało chęci do nabyw ania tow a­
rów austrjack ich , to znika z powodu m nożących 
się ciągle szachrajstw  kasty  k a p ita lis ty c z n e j/S z a - 
cńraj straciw szy pole jedno , odbija się na  in 
nem  — ale uczciwy procederzysta i handlarz 
przepadł, skutkiem  swego zagw ożdżenia um y­
słowego, ociężałości i szachrajstw a owych swoich 
„kom patrjotów ."

Z drugiej s trony  procederzysta austrjacki nie 
chce zrozum ieć, że dobrze zorganizow any handel 
byłby najlepszym  jego  spoinikiDm, któryby sam 
szukał dróg odbytu, zapoznaw ał procederzystę z 
żądaniam i nabywców i w iedział, k tórem u kupco­
wi za g ran icą  zaufać. Sam więc, nie przez h u r­
tow nika, prow adzi swoje in teresu  z drobnym  
przekupniem  procederzysta austrjack i, n ie  w ynaj­
duje nowych dróg, bywa okpiwanym  i z daw nych 
obszarów odbytu rugow anym . N aodw rót i h a n ­
dlarz austrjack i nie ma ducha przedsiębiorczości, 
nio obudzą przem ysłu, i n im  n ic  kieruje, bierze 
co mu poda fabrykant.

W szystkie te wywody nasze m oglioyśm y ilu­
strow ać esJym szeregiem  artykułów  i dokum en­
tów, w sam ejze Wiener Ztg. od wielu la t og ła­
szanych : ze spraw ozdań p. Touli, geologa, z po­
dróży jego po B ałkanach, z m isji m in is tra  Te- 
schenberga n a  W schód, z relacyj i upom nień 
konzulatów , z różnych rozpraw , a w reszcie z ra ­
portów  austrjack .ch  okrętów w ojennych, w ysła­
nych w r. 1883. i 1884. na  oceany, z których 
trzy są um ieszczone w urzędow ych wojskowych 
Miłtheilungżn ans dem  Cłeblete des Seewesens.

W iener Ztg. z d. 19. bm. podaje wyciąg z 
tych raportów . Co do okrętu „A lbatros" powia­
da W iener Z tg .:  „Część kom ercjalna rapo rtu  od­
nosi się do Bom baju, Kolombo, B ataw ii i Szan- 
ga  u i w ogóle podnosi, jaki tam  wszędzie ogro­
m ny ruch handlow y, k tóry  m a jeszcze olbrzym ie 
obszary do eksploatacji, zw łaszcza gdy koleje że­
lazne bardziej się rozw iną. W  Ind jach  i C hinach 
przyszłość targow icy europejskiej. A le w łaśnie 
A ustro-W ęgry  praw ie żadnych nie m aja kom uni- 
kacyj kupieckich z tem i krajam i, mimo że sta tk i 
„L loyda" regu la rn ie  aż do H ongkong dochodzą. 
A ten  brak austrjack ich  stosunków  ciągle się po­
w tarza w raportach  c. k. okrętów  — podczas gdy 
kupcy i przem ysłow cy niem ieccy ogrom ną tam  
czynność rozw ijają.

„Dalej podnosi rap o rt „A lbatrosa", i to n ie ­
raz, że austrjack i p rzem ysł sam  sobie szkodzi, 
n iedbając o to, aby tow ar był odstawiony wedle 
danego wzoru i aby był rzetelny.

„W e w schodniej .liry ce  — pow iada rap o rt 
„F rundsberga" — pomimo otw arcia kanału  Su- 
ezkiego A ustro-W ęgry nic n ie  uczyniły , aby wy­
zyskać cenne szanse tam tejsze d la  h an d lu  i p rze­
m ysłu. D rogi czas stracony niepow rotnie (gdy 
Niem cy tam  ogrom ne kolonie założy li; p. r.) .

„C. k. okręt „A urora" odbył podróż ku A- 
m eryce południow ej i ńzorom , i n igdzie  n ie  za­
s ta ł A usirjaków  ua  polu hand lu , a  te  towary, 
które  niezaw odnie z A ustro-W ęgier pochodzą, 
nie były austrjackiem i s ia tkam i, przez kupców 
austrjack ich  sprow adzone."

Tyle ju ż  m o in a  wyczytać z krótkiego w je ­
dnym  num erze streszczenia  Wiener Ztg. N adto 
podnoszą rapo rta  znowu konieczność reform y kon­
zulatów , aby nie były tylko ajencjam i policyjne- 
mi i dyplom atycznem i — a redakcja  Wiener Ztg. 
dodaje od s ieb ie : „N ależałoby tylko jeszcze ży­
czyć, aby okrętom  w ojennym  dłuższy czas po­
dróżować dozwolono, aby niejedno spostrzeżenie 
lepiej zbadać i wycieczki w g łąb  dotykanych k ra ­
jów  robie m ożna."

Tu przychodziłoby nam  pomowić o postępo­
waniu rządu w spraw ach przem ysłu i handlu . 
Ale to tem at zbyt drażliw y, aby lwowskie pismo 
mogło prawdę podać. W iadomo, że dyplom acja 
austrjacka spraw y ekonom iczne uw ażała za przed­
m iot kom prom .su de zdobyw ania sukcesów na 
polu politycznem , k tóre się ostatecznie d la  Au- 
strji jałow em i albo wręcz złuduem i okazywały. 
Jeszcze obecnie drobna R um unia śmi i nieraz 
zuchw ale targać się na poręczone trak ta tam . 
praw a kupców i konior austrjack ich . W ew nętrzua 
zaś polityka austrjacka pozwoliła kolejom au- 
strjaek im  przeprow adzać obce tow ary z H am ­
burga i B erlina  ua P ragę do W łoch, i odwro­
tn ie , po tańszych cenach, niż kosztuje przewóz 
niem i towarów austrjack ich  z P rag , do W łoch, 
i t. p. O transpo rtach  zbożowych już nic nie 
mówimy.

I tak, ci co wołają, aby forytow ano prze­
m ysł i handel austrjack i, choćby z upośledze­

jak  Sodoma i Gomora. Do czasu bowiem Bóg 
cierpliw y I

*

„S zlusu j! sz lu su j! „w ołali kom endanci — jak  
opisuje S ienkiew icz w swoim okrzyczanym  „B art­
ku Zwycięzcy" — kiedy pod G raw elotą od kul 
francuzkich pryskały  jak  kręgle szeregi wojsk 
pruskich.

Piękniejszą opowieść słyszałem  od jednego 
z oricerów polskich kam panu w ęgierskiej. Z po­
w szechnego pogromu uchodził ku T urcji bata lion  
polski, poszarpany m orderczem i kulam 1 i bagne­
tam i, ociekający krw ią i k u n  em — języki sp ra- 

nione przysechały  do ust, g łodne w nętrzności 
urczyły się i do grzbietu przyciskały, bezsen­

ność iskram i i płom ieniam i paliła w oczach i 
głow ie, i najw yższem  zdaw ała się szczęściem  
snu chw ilka, bodaiby po tej chwilce k o lia  lub 
lanca nieprzyjacielska łeb roztrzaskała. A ko­
m endan t łagodnie w ołał: „W  tak t b n / i a ,  m arsz, 
a oczy w sz ta n d a r!"  I  szli w t a k t — i w sz tan ­
dar patrzyli -  i przypadli do ziem i tureckiej... 
w o ln i!

N arodzie! szlusuj, a w tak t m arsz, a pa- 
trzaj w sz tandar! — a w tedy z pogudnem  czo­
łem  życz „Dosiego roku!" — bo w tedy to bę­
dzie i życzenie dla ojczyzny „Dosiego roku we­
sołego ! “

a le  i to wiedz, jeden  i drugi w narodzie, 
że choćbyś ze strachu  lub dla zysku wyłączał 
się z tej kom endy, kości twoje jak  kupa kości 
bydlęcych, z k tórych uszła para  bydlęca, leżeć 
będą kiedyś w grobie, ale stan ie  się w ojczyźnie 
to, co stać się musi, aby ziszczonem  było w niej 
śp iew anie anioła b e tle jem sk ieg o :

C h w a ł a  P a n u  n a  w y s o k o ś c i !  i p o ­
k ó j  l u d z i o m  d o b r e j  w o l i  n a  z i e m i !

Dostego roku!
Rok to w dziejach nie ostatn i!

P. K .

niem  rolnictw a, niechaj nam  wprzód p o k a ż ą . 
gdzie je s t, i co w art obecnie i co może dokazać 
w przyszłości ten  handel i przem ysł, powyżej 
w edług żródł półurzędowych i rządow ych przed­
staw iony ?

Itrespondencje „Gazety brodowy.
Kraków  d. 23. g rudnia .

( f i )  Jak  się dowiaduję, spraw a sporyszu w życie 
galicyjskiem  ma być także poruszoną w Radzie 
państw a po je j zebraniu się około 20. stycznia 
1886 r. Akcja w tej m ierze je s t bowiem niezbę­
dną, i to akcja jak  najenergiczniejsza. Że je s t o- 
na potrzebną, dowodzi także wiadomość au ten ­
tyczna jednego z w iedeńckich dzienników , iż 
wczoraj w yjechała na gran icę rosyjską kom isja 
wojskowa, celem odbioru nowej partji rosyjskie­
go żyta, przeznaczonego dla arm ii. J a k  zaś nie- 
słusznem  je s t to uchylenie żyta galicyjskiego od 
dostaw  dla wojska, z powodu rzekom ego zan ie­
czyszczenia sporyszem , dowodzi fakt, iż ceny n a ­
szego zboża za gran icą  nie spadły, i oceniają 
tam  właściw ie całą forsę sporyszową, jak ą  urzą­
dziła oceua p. dr. M ikscba.

U m arł tu w dniu dzisiejszym  tak  dobrze 
znany, polskim B erangerem  zwany, A rtu r Bar- 
tels, którego piosnki, pełne hum oru z kompozy­
cją w łasnej muzyki, m iały i m iają tak szerokie 
powodzenie, a znane są wszędzie. Pogrzeb odbę­
dzie się w dniu ju trzejszym . Sym patyczna była 
to postać, praw dziw y charak te r L itw ina.

Co do spraw  m iejskich wspom nieć muszę, 
iż kw estja ośw ietlenia gazowego zbliża się już u 
nas do końca. O becnie świecim y naftą, bo nas 
Towa: ’two gazowe D essauskie zanadto wyzy­
skiwało, dlatego Rada m iejska postanow iła zbu­
dować wła ny ‘nakład gazowy, lub nabyć zakład 
gazowy D essauski, by uwolnić się od monopolu 
kontynentalnego Tow arzystw a gazowego w Des- 
sau. Przygotow ania do budowy w łasnego zak ła­
du są już ukończone; w drugim  zaś kierunku, 
to je s t gdyby się udało nabyć zakład  D essauski, 
przeprow adii kom isja oszacowanie tegoż. Ze s tro ­
ny gm iny będzie rzeczoznaw cą p. F ah n , dyrek­
tor zakładów  gazowych m iejskich w Pradze — 
ze strony zaś Dessauczyków p. G rahn. Obydwaj 
rzeczoznawcy przybędą do K rakow a d. 27. bm., 
a skoro tylko uskutecznią swą pracę, nactąpi po­
siedzenie komisji gazowej Rady m iejskiej, która 
ostatecznie rozstrzygnie albo o budowie, albo o 
kupm e. O detchniem y w ów czas!

Na dźisiejszem  posiedzeniu, po spraw ozda­
niu  radcy F . Jakubow skiego, uchw aliła R ada 
m iejska udzielić pierwszej tutejszej spółce szew­
ców pod firmą „H andel skór" pożyczki w kwo 
cie 4,000 złr., na 4 pret. Pożyczka ta ma być 
spłaconą w przeciągu 4  la t w ten  sposób, że 
sp ła ta  rozpocznie się dopiero po upływie p ier­
wszego roku trw ania  pożyczki. Udzielono także 
Spółce uczennic praktycznego kursu robót ko­
biecych, zaw iązanej w celu zbytu swoich wyro­
bów, pożyczkę z funduszu arcyks. Rudolfa lub 
D ietla  w kwocie 500 złr. Spółka ta  sk łada się z 
16 uczennic ukończonych. J e s t  to zaiste stow a­
rzyszenie godne naśladow ania.

N a tern też posiedzeniu podniósł r. m. Mi r -  
t e n b  a u m , bardzo w ażną spraw ę, m ianowicie, 
iż rzem ieślnicy nasi po większych m iastach upa­
dek swój przypisać także m ogą tem u, iż gm iny 
te n ie  stara ją  się o podniesienie ruchu w m ia­
stach , a kolej K arola Ludw ika um iała ruch teu  
przerzucić np. z K rakow a co do handlu  zbożo-
w b g o  a i  jŁo P o d w o lo a a y a k ,  u m ia ł *  t e ł  z  m ia s t
innych p rzerzucić L irte lam i ruch  gdzieindziej, 
lub w prost odwrócić go z kraju. Jak ie  znaczenie 
m a taki ruch  zbożowy dla m iast, dowodzić m o­
że upadek L eopoidstadtu w W iedniu , gdy zeń 
na  S ch o tten rin g  przeniesiono giełdę zbożową, a 
odczuli to najboleśniej rzem ieślnicy. Pokazuje się 
więc, ja k  szkodliw a ta uieprzyjaźna dla kraju 
polityka kartelow a, gubi ona bowiem nietylko 
ziem ian naszych, ale i m iasta, bo odw raca od 
n icn  ruch handlow y, czyni je  zaściankam i na 
drodze ze W schodu n a  Zachód do Europy.

Prof. dr. Z o l l  zab ra ł także głos w tej sp ra­
wie i m ów ił jeszcze w idocznie pod w rażeniem , 
jak ie  w ywiózł ze Lwowa, że bezzwłocznie trzeba 
ratow ać nietylko rolnictw o, ale i przem ysł k ra ­
jow y. Trudności w tej m n rze  olbrzym ie, lip. co 
do ceł na  zboże rum uńskie, k tóre nas zalewa, to 
R um unia za 60 m ilionów  rocznie sprow adza wy­
robów przem ysłow ych z A ustrji d la  siebie. Ale 
akcja pow inna się zacząć od dołu, każde ciało 
powołane do tego, powinno dziś pracować i dla 
podniesienia przem ysłu i ro ln ictw a, bo my nie 
jesteśm y już w tern położeniu, by tylko płody 
rolnicze wywozić, a sprow adzać wyroby przem y­
słu. Spółki wiec takie rzem ieślnicze pow inny za­
inaugurow ać akcję w tej m ierze.

Rzym d. 19, grudnia.
(X ) O negdaj ważyła się i rozstrzygnęła  we 

włoskiej Izbie posłów je d n a  z najw ażniejszych 
sp n w , jak ie  kiedykolwiek byw ały w niej na  po­
rządku dziennym  : spraw a rdzennego ustroju mo­
narch ii, spraw a jeaności narodow ej. M inisterstw o 
p. D epre tisa  przez zam ierzone od la t p ię tnastu , 
ale niem ogące n igdy  przyjść do skutku zrów na­
n ie podatku gruntow ego, chciało stanowczo przy­
pieczętować tę jedność, tę niepodzielność zrosłe- 
go z n ienacka z tylu państew ek państw a. Nor- 
m andzko-hiszpańskie -eudalne urządzenie połu­
dniowych W łoch, ich g recka krew , ich feudalne 
tradycje i obyczaje, ich nadzw yczajna, nieroz- 
św iecona dotąd dw udziestopięcio-letn ią wolnością 
ciem nota, a z drugiej strony  odm ienna całkiem  
organizacja północnych i środkow ych W łoch, ich 
ligaryjsko-longobardzkie pochodzenie, ich  n iepo­
dobne wcale narzecze, ich odwieczny podz:'ał na 
gm iny, na oligarchiczne rzeczypospolite, ich  n ie­
zm ierny sam orząd, ich stop ień  ośw iaty tak  ró ­
żny od cywilizacji neapolitańsk ich  a w części i 
daw nego panstw a kościelnego ja k  różną je s t  o- 
św ia ta  “zwajcarskiego w ieśniaka od m oskiewskie­
go m u ży k a : — wszystko to  w ytw orzyło było tak ­
że odm ienny zupełnie stan  ekonom iczny i ró ­
żność rolniczych stosunków . D la północnych 
W łoch zrów nanie podatku gruntow ego było ży- 
w otnem  zag ad n ien iem ; południow e zaś an i sly- 
sześ o m  >m nie chciały  : a gdy nakoniec po 
długich rokow aniach i układach swoich p rzed­
staw icieli z rządem, p rzysta ły  na  jeden  ogólny 
k a taste r geom etryczny dla całych W łoch, nie 
mogły się za nic zgodzić n a  k a ta s te r  szacunko- 
wy. W yborcy Powtarzali posłom swoim, że od 
biedy przyjm ą naw et podniesienie stoDy podat­
kowej do 12 p re t. zam iast 7 pret. żądanej przez 
p. D epretisa, ale  od katastru  szacunkowego wa­
ra  ! P o trzeba  rów ności dla w szystkich  oDywateli 
jednej wspólnej ojczyzny w praw ach rów nio jak  
w ciężarach i obowiązkach w zględem  niej wcale 
n ic  przem aw iała do umysłu i serca Południow ­
ców ; grozili owszem  swym przedstaw icielom  w 
tysiącach listów  i telegram ów , że więcej już  ich 
nigdy  nie wybiorą, jeże li na ka taste r szacunko­
wy będą m ieli nieszczęście się zgodzić. Z d ru ­

giej zaś s trony  północni wyborcy grozili swoim 
reprezen tan tom , że je ś li szacunkowego katastru  
bądź cobądź n ie  przeprow adzą, to na przyszłych 
wyborach ludność będzie wszędzie głosować za 
kandydatam i republikańskim i, za przeciw nikam i 
m onarchii. Rząd królewski m iał tedy do wyboru 
reakcyjne pow stanie na Południu  albo radykalną 
rewolucję na  Północy.

Położenie było- n iesłychanie  naprężone, g ro ­
źne, s traszne, i za gran icą  nie rozum ieją naw et 
w ielkości tego przesilenia ani w jak ich  opałach 
rząd  znajdow ał się tutaj tem i dniam i. Rada m i­
nistrów  zbierała  się codziennie; codziennie p. 
D epretis, naczelnik rządu, i p. C orrenti, główny 
doradca korouy, wzywani byli do króla, codzień 
też odbywały się narady „czerw onych" czyli zwo­
lenników  zrów nania podatKu i k a tastru  szacun­
kowego, oraz „zielonych" czyli jego  p rzeciw ni­
ków, składających się z Południowców i z od ła­
mu radykałów  iLnych częśoi W łoch. P . N icotera 
i p. Crispi, Południowcy i pentarchow ie, tudzież 
p. Cairoli, naczelnik opozycji, usiłow ali k ilka­
krotnie wywalczyć pó łśro d ek , przeszkadzający 
rozpadnięeiu się Izby i W łoch całych na  dwa 
w rogie sobie obozy; ale te usiłow ania spełzły na 
niczem . Z jednej strony p. D epretis, tak w w ie­
lorakich rozmowach z głow ą opozycji i z innym i 
jej członkam i, jako i na  ogólnem  zebraniu  w ięk­
szości przed głosow aniem , stanowczo oświadczył, 
że spraw iedliw ość i dobro ojczyzny m ają jedynie 
na oku od k a tastru  'szacunkowego nie odstąpi nigdy; 
w drugiej zaś „zieloni", na walnern zgrom adze­
niu  w hotelu Rzym skim , u pocła Pavoncellego 
zawołali jednogłośnie, że katastru  szacunkowego 
nigdy nie przyjmą.

M inisterstw o, podług własnej rachuby i n ie ­
w ątpliw ych danych, pewne było około 20 g ło ­
sów większości, i sław iąc kw estję spraw iedliw o­
ści i równości a jedności narodow ej wyżej od 
w szystkich iuDych pokątnych i osobistych w zglę­
dów, postanow iło walną stoczyć walkę, n ie  og lą­
dając się na następstw a. Zdaniem  p. D epretisa 
tam , gdzie chodzi o rdzenną zasadę patrjotyczną,
0 je j uroczyste zatw ierdzenie, wszelka tran sak ­
cja, wszelki kom prom is, wszelkie oglądanie się 
na następstw a sta ją  się grzechem .

D. 17. g rudn ia  znajdow ało się w Izbie 449 
posłów, liczba ogrom na, bezprzykładna, jeżeli 
zważymy, że posłowie włoscy nie są p ła tn i, że 
używają najzupełniejszej swobody uczęszczania 
lub nie na posiedzenia, że żadna kara im nie 
zagraża, i że na sejm składający się z 506 człon­
ków, rzadko bardzo i chyba wyjątkowo zbiera 
się ich 350 razem .

W obec tak niezw ykłego pocztu przedstaw i­
cieli narodu „stary  lis" Jak tu pospolicie naczel­
n ika rządu nazyw ają, ze zwykłą sobie niezrów ­
n an ą  zręcznością, zam iast długich wywodów i 
patetycznego przekonyw ania przeciwników, o- 
św iadczył krótko i węzłowato, że od katastru  
szacunkowego nie odstąpi, bo to przedew szyst- 
kiem  kw estja spraw iedliw ości, kw estja równości
1 jedności narodow ej. Odwołaje się więc do su­
m ienia przytom nych, i oświadcza, że głos je s t 
tym  razem  nieograniczenie wolny, że się głosuje 
za ojczyzną a nie za gabinetem , że gab inet nie 
myśli wcale m ięszać swojej osobistości do tej 
spraw y i że głosów za i przeciwko zrów naniu  
podatku gruntow ego nie będzie wcale poczyty­
w ał za korzyść lub szkodę dla samego siebie. 
Jeź li ustaw a nie przejdzie, będzie m usiał w praw ­
dzie pomyśleć o sobie, ale w razie je j uchw ale­
n ia nie będzie wcale uw ażał głosujących za u- 
staw |  jako  głosujących za gabinetem .

P o  ta k  pros^ęso a  Itak nieał oń.c zenie 11401-
nera ośw iadczenia uacaeluika rząau , przystąpiono 
w net do g łosow ania im iennego nad prostym  po­
rządkiem  dziennym , iż Izba przyjąwszy zasadę 
ustaw y, przechodzi do roztrząsan ia  jej artykułów. 
I  tu dopiero pokazał się w całym  blasku oso­
bliwy, n iezrów nany zm ysł polityczny W łochów, 
ich zdum iewający zdrowy rozsądek, i bezprzy­
k ładna w innych krajach jednom yślność, kiedy
0 in teres ojczyzny c h o d z i: na  449 obecnych 
posłów 275 odpowiedziało t a k ,  168 odrzekło 
n i e, a 6 w strzym ało się od głosow ania. Zam iast 
tedy większości 20 co najw ięcej głosów, na 
k tó rę  rząd liczył w przeprow adzeniu ustawy o 
podatku gruntow ym , k a ta s te r szacunkowy otrzy­
m ał większość 107 głosów! Część przedstaw icieli 
południowych prowincyj za ustaw ą głosowała, 
skoro się naczelnik  rządu odezwał do patryoty-
zmu Izb, skoro wywołał ideał ojczyzny i je j
jedności.

Uczmy się więc od W łochow i korzystajm y 
z tej naukL! Je s t ona w ym ow ną, piękną, 
szczytną.

Hr. W ładysław  P la te r p rzysłał p. Corren- 
terau, wielkiemu kanclerzowi orderów włoskich,
1 znakom item u przyjacielowi Polski, dziękczynny 
adres Polaków do króla włoskiego za udział 
wzięty przez Jego  król. Mość w uwolnieniu K ra­
szew skiego; inny podobny adres do króla przy­
słali Polacy zam ieszkali we F rancji. Z kraju zaś 
nic dotąd nie doszło jak  przew idyw aliśm y, a o 
krakow skim  adres.e do królowej, o którym  do­
nosiła Neue Preie Presse , nie ma dotąd aui 
słychu.

Przegląd polityozny.

Lwów dnia 24, grudnia.

(Sejmy p^zi dlitaw skie pogłoski o zmianach 
m inisterialnych w Zalitaw ii. — Austro-węgierska, 
cłowo-hsndlowa konferencja. — Polit. Jśachrichten 
o wydalaniach. — Głosy prasy rosyjskiej oB ośnii 

i Hercogowinie).

W czoraj obradow ały jeszcze sejnij dolno- 
austrjacLi i ty ro lsk i; w szystkie inne albo odro­
czyły posiedzenia swoje aż po św iętach, albo zam - 
knęły tegoroczną swoją kadencję. Do ostatn ich  
należy także sćjm  m orawski, w którym  de osta­
tniej praw ie chw ili obawiano się silnycL starć 
pomiędzy M oraw ianam i a Niemcami. Tym czasem  
przeszła i zakończyła się sesja na lekkich pod­
jazdow ych tylko utarczkach, co też zaznaczył 
przy zam knięciu m arszałek krajowy hr. V etter, 
podnosząc duch um iarkow ania, który owiewał 
rozpraw y i który odpowiadał godności kraju. 
N am iestn ik  h r, Schónborrn podziękował sejmowi 
za poparcie usiłować rządu.

Mniej zgodnie działo się na sejmie kraiń- 
skim , gdzie z każdej, niem al najdrobniejszej 
spraw y, robiła mniejszość niem iecka wielką kwe­
stję  walki narodowościowej z Słow eńcam i. P ism a 
centralistyczne pełne są rekrym inacyj na tern 
polu; a N . fr . Presse utyskując na uciem iężenie 
Niemców w K rainie, utrzym uje, „że dzięki dzia­
łalności br. W inklera, zyakali Słoweńcy na naro- 
dowem polu więcej, jak  potrzebują."

P ism a w iedeńskie donosiły już kilkakrotnie, 
że w Zalitaw ii zanosi się na  częściową zm ianę

fabinetu. O dnośnie do tego przedm iotu piszą z 
esztu do Polit. Corr.: „Od pewnego czasu obie­

gają najrozm aitsze pogłoski o rychłych zm ianach

w łonie gabinetu  w ęgierskiego, przyczem  zapo­
w iadane ustąpienie kilku m inistrów  tłum aczą nie 
politycznem i, lecz pryw atnerai m otywam i. Na 
podstaw ie w iarogodnych inform acyj m ożna je ­
dnak zapewnić, iż z powodów n a tu iy  pryw atnej 
nie zanosi się bynajm niej na zm iany w gab ine­
cie, a gdyby m iało z innych powodów przyjść 
rzeczyw iście do ustąp ien ia  jednego lub dwóch 
m inistrów , nie nastąp i to w ciągu obecnej sesji, 
w żadnym  zaś razie przed latem ."

Przed  trzem a dniam i rozpoczęła się w P esz ­
cie austro-w ęgierska Konferencja cłowa i han d lo ­
wa. M inisterstw o spraw  zagranicznych reprezen­
tuje tu taj radca sekcyjny baron Glanc, austrjac- 
kie m inisterstw o skarbu radca m inisterjalny 
Schuk i sekretarz m in isterja lny  baron  Jorkasch, 
m inisterstw o handlu  radca sekcyjny baron Kalch- 
berg i sekretarz m in isterja lny  dr. S tibral; z m i­
n isterstw a węgierskiego biorą u d z ia ł: A ndreansz- 
ky, M ikalowicz i sekretarz stanu M atlekovics, 
który zarazem  je s t przewodniczącym . K onferen­
cja ma ukończyć swoje czynności przed św ię­
tami.

Czytelnicy nasi przypom ną sobie, z jaką 
stanowczością, po odczytaniu orędzia cesarskiego 
w parlam encie niem ieckim , zaprzeczał ks. Bis- 
m ark tem u, jakoby jakiekolw iek relig ijne pobudki 
stały  się powodem rozporządzenia w ydalań. Po­
dyktowały je , — jak  tw ierdził kanclerz — tylko 
względy na narodowościowy in teres. Dziś, kiedy 
w niosek w olnom yślnycn w spiaw ie w ydalań żąda, 
aby Izba oświadczyła, że akt obrażający w tak 
wysokim stopniu uczucia ludzkości, „nie da się 
uspraw iedliw ić in teresem  narodowościowym ", i 
wypadałoby rządowi wystąpić z udowodnieniem  
tegc in teresu , co je s t zupełnie niem ozliwem , każe 
ks. B israark organowi rządowemu Polit. Nachrich- 
ten oświadczyć, że re lig ijne  powody były wyda­
nia znanych rozporządzeń przyczyną. Polit. Nachr. 
sta ra ją  się uspraw iedliw ić w ydalenia tern, że de­
putowany klerykalny S pahn  żądał w roku prze­
szłym , ażeby w P rusach  zachodnich kilka szkół 
dziś protestanckich, lub m ieszanych, zam ienić na 
katolickie, dlatego, że przew ażna większość ucz­
niów była katolicką. Tak też było rzeczywiście, 
mówią dalej Polit. Nachr , ale przew agę tę spo­
wodowały dzieci poddanych rosyjskich. Takiej 
„polonizacji" szkół (tu znów przeskakują Pobt. 
Nachr. do względów narodowościowych) nie mógł 
dopuścić rząd, ale patronizują ją  centrum  i wol- 
nom yślni.

K ilkakrotnie zaznaczyliśm y już, że prasa ro ­
syjska, om awiając spraw ę serbsko-bułgarskiego 
zatargu w szczególności, a sprawę półwyspu 
Bałkańskiego w ogóle, powraca w najnow szym  
czasie coraz częściej do poszczególnych , wielce 
drażliw ych kwestyj, niebędących bynajm n.ej dziś 
na porządku dziennym . Grecja, Al .ania, M ace­
donia, C zarnogóra, a teraz już naw et B ośnia i 
Hercegow ina, służą prasie rosyjskiej za wielce 
ulubiony tem at.

Mosh. Wiedomosti udają, źe z okupowanych 
przez A ustro-W ęgry krajów , odbierają pewne 
wiadomości, m ające dowodzić, że w kra jach  tych 
odbiły się żywo ostatn ie  wypadki na  półwyspie 
B ałkańskim . Oto, co między m nem i pisze organ 
K atkow a :

„Praw dą je s t, że ruchów żadnych w Bośnii 
i H ercegow inie nie było, ale, ab j tam  nie było 
współczucia dla ruchów  pobratym czych narodów 
słow iańskich, aby tam  zapanow ała zgoaa z ebe-
cn ym  stanę i ł  rzeczy , to je s t  fa łs ze m  "w ierutnym .
VT Bośnii i H ercegow inie cała pozorna dzisiej­
sza spukojność ludności spoczywa na sile au­
strjackich bagnetów , ponieważ dotychczas pom i­
mo ośmiu la t okupacji Niemcy wcale nie zdoby­
li sobie serc ani sym patji ludności. Jeżeli, po­
mimo wypadków w B ułgarji i Serbii, Bośniacy 
Hercegow ińcy zachowują się spokojnie, to ten  
spokojny nastrój ludności należy przypisać wca­
le nie dobrobytowi jej, ani też wrzekomemu 
przyw iązaniu do niem ieckiego rządu, lecz jed y ­
nie i wyłącznie przekonaniu, że bez czyjejś po­
mocy ludowi bośniaeko-hercegow ińskiem u wy­
zwolić się z pod przygniatających go sił w ojen­
nych A ustrji je s t  niepodobieństw em , o czem po­
w stańcy 1882 r. prześw iadczyli się dość dowo- 
dE .e. A od owego czasu rząd austrjack i spotęgo­
w ał jeszcze znacznie swoje środki obronne w 
kraju, zwłaszcza zaś od strony gran icy  Czarno­
górskiej. W szystko to jednak  snać n ie  w ysta r­
cza jeszcze A ustrji, bo w W iedniu ciągle się o- 
baw iają, aby Bośnia i H ercegow ina, n ie wy­
mknęły się z rąk.

„Obawy te wcale nie są bezpodstaw ne — 
powiada dalej p. Katkow — ponieważ A ustrja  
rządzi temi „tureckiem i" prow incjam i tylko pro­
wizorycznie, do czasu zupełnego ich uspoko­
jen ia ."

P. Katkow przypuszcza naw et możność ta ­
kiego wypadku, iż pewnego dnia utworzy się 
grupa m ocarstw , k tóra postawi gabinetow i w ie­
deńskiem u ciekawą i nieskrom ną kw estję nastę ­
pującą: „Poniew aż cel okupacji je s t już osią­
gniętym , gdyż w Bośnii i Hercegow inie panuje 
cisza, spoRój i porządek, czy nie pora już tedy 
\u s tr j i  usunąć się z kraju, danego je j do chw i­
lowego tylko zarządu?"

Mosk. Wied. odpow iadają na to z a p y ta n ie : 
że A ustrja nie zgodzi się na dobrowolne u stą­
pienie z krajów okupowanych i że ta  je j odmo­
wa może się stać powodem do nowych groźnych 
zaw ikłań na W schodzie.

Wojna serbsko-bułgarska
Ciszę zaw ieszenia broni i rokowań pokojo­

wych, w ypełniają głosy prasy om aw ianiem  licz­
nych szczegółów, odnoszących się do ostatn ich  
wypadków na półwyspie B ałkańskim . I  tak je ­
den z korespondentów  specjalnych , bawiących 
obecnie w Serbii, m ia ł niedaw no sposobność roz­
mawiać z p. G araszaninem , prezesem  gabinetu  
serbskiego, o spraw ie w schodniej. W ciągu roz­
mowy rzucił p, GaraszaiiiiL kilka uw ag o śc iera­
niu  się na półwyspie B ałkańskim  dwóch prądów , 
z k tórych jed en  ma swe źródło w Rosji, drugi 
zaś z n a jd ije  niby to poparcie w W iedniu.

Z ałatw ienie spraw  bałkańskich  bez wielkiej 
i s trasznej wojny, poczytuje G araszanin  za czczą 
m rzonkę. Żaden kongres pomódz tu nie zdoła, 
oprócz bowiem kategorycznie sprzecznych m ate- 
rja lnych  i politycznych interesów , zachodzą też 
między najbliżej ze spraw ą zw iązanem i m ocar­
stw am i głębokie zasadnicze przeciw ieństw a.

N a półwyspie B ałkański n stanęły  do walki 
na  śm ierć i życie dwie potężne a naw zajem wy­
kluczające się id e e : unifikujący podbój /  jednej
i federacyjna łączność z drugiej strony . P ized- 
staw iciele obu tych zasad, prędzej czy później, 
zetrzeć się ze sobą m uszą.

P ierw sza z w y m i e n i o n y c h  idei polegająca na 
mniej lub więcej gw ałtow nej asym ilacji krajów i 
ludów, m iew ała w dziejach upraw nienie, gdy

wyposażona w niezm ierną potęgę szła naprzód 
pod znam ionam i duchowego postępu i wyższej 
cywilizacji...

Lecz idea druga wyższą je s t dziś dla E uro ­
py, więcej duchowi czasu sym patyczną i odpo­
w iednią. Federacyjna łączność zostawia każdem u 
krajow i i ludowi jego  ind) widualność, wiąże je  
zaś i w zm acnia do osiągania w spólnem i siłam i 
wyższych celów, w myśl ludzkości i cywilizacji. 
Łączność całości daje siłę, sam odzielność części 
składowych wym ierza każdej indyw idualnej odrę­
bności spraw iedliw ość — poręcza rów nom ierny 
rozwoj wszystkich składników  i pomyślność ca­
łości.

Dwie tak  dalece w ykluczające się zasady 
stanąć m uszą, zdaniem  G araszanina, do krwawej 
próby, której przebieg rozm aitym  być może, re ­
zu lta t jednak  żadnej wątpliw ości nie podlega. 
Ze jednak , mówi G araszanin , idealne przeciw ień­
stwa, trudniej nieporów nanie wyrównywać się 
dają, niż polityczne i ekonom iczne, to, zanim  
wdanie się stanow cze Europy szalę zwycięztwa 
przewazy, strum ienie krwi płynąć będą szeroko 
i wielka spraw a wielH em i okupioną zostanie 
ofiarami.

Z A kapalanki donoszą do Presse o kilku 
zajm ujących szczegółach z obrad m iędzynarodo­
wej kom isji wojskowej. W czasie obrad przy­
woływano po dwa razy pełnom ocnika bu łgar­
skiego, a trzy razy pełnom ocnika Topałowicza w 
celu zasiągnięcia wiadomości o obecnych stano ­
wiskach wojsk. Kiedy przew ażna część człon­
ków komisji ośw iadczyła się za ew akuacją P i- 
rotu przez B ułgarów  i uw ażała, że w zm ianka w* 
akcie o zwycięztwach bułgarsk ich  i o dwa dni 
późniejsza ew akuacja terytorjum  serbskiego po­
w inna w ysiarczyć dla uspokojenia drażliwości 
honoru wojskowego Bułgarów , zabra ł głos dele­
gowany rosyjski K aulbars i żądał, aby je ś li nie 
w P irocie, pozostawić B ułgarów  przynajm niej w 
Obrenowaczu. „Pełnom ocnik rosyjski, mówi da­
lej korespondent pressse, był przygotow any na to, 
że resz ta  członków kom isji wniosek ten  odrzuci, 
co też nastąp iło , postaw ił go jednak , aby przed­
staw ić potem  B uie arom , że Rosja czyniła, co 
m ugła, : odzyskać przeto to, o ile można, s tra ­
cone już sym patje bu łgarsk ie ."

„Z B elgradu donoszą: W czoraj po południu 
udać się m iała deputacja, sk ładająca się z 40 
najpow ażniejszych obyw ateli tutejszych, pod przy­
wództwem arch im audry ty  N ikanora, liberalnego, 
P ro ta  Ulicza, postępowca, prof. Sw etom ira Niko- 
łajew icza, niegdyś radykalnego, do Niszu, i wrę­
czyć królowi adres lojalności z prośbą o dalsze 
prow adzenie wojny. Mają się też odbyć m eetińgi 
w szystkich stronnictw , których rezolucje żądać 
będą odświeżenia kroków w ojennych. Mówią tu 
wiele o majacej nastąp ić  am nestji dla polity­
cznych zbrodni, która się ma rozciągLąć na  wszy­
stk ich  skazanych z powodu ostatniego pow­
stan ia.

Sprawy sejmowe.
K o m i s j a  b u d ż e t o w a  przedłoży na w tor- 

kowem posiedzeniu sejmowem spraw ozdanie o 
zam knięciu rachunków  za r. 1883. W nioski ko­
m isji opiewają :

I. „Sejm  udziela W ydziałowi Krajowemu ab- 
soiutorjum  z rachunków  za r. 1883 funduszu 
Krajowego i funduszów uposażonych ze skarbu 
krajowego lub budżetem  objętych."

l i .  „A bselutorjum  udzielone W ydziałowi k ra­
jow em u z rachunków  funduszu krajowego i fun­
duszów ze skarbu krajowego uposażonych za r. 
1883., o b e j m u j e  t a k ż e  a b s o l u t o r j u m  
d l a  R a d y  s z k o l n e j  k r a j o w e j  z r a c h u n ­
k ó w  d z i a ł u w y d a t k ó w  f u n d u s z u  s z k o l ­
n e g o  k r a j o w e g o  z a  r. 1883., z  tętn jednak  
zastrzeżeniem , że ^od  to absolutorjum nie podpa­
dają kwoty wydatkowane w r. 1883. na koszta pro­
wadzenia rachunków P ad  szkolnych okręgowych. -

D ziś rozesłany zostanie posłom  p o r z ą d e k  
d z i e n n y  15. posiedzenia sejmowego, k tóre się 
odbędzie we wtorek d. 2S. grudnia  o godz. 11 . 
przed południem . Porządek dzienny obejm uje :
1 . Spraw ozdanie komisji budżetowej o zam knię­
ciu rachunków  za rok 1883 funduszu krajowego;
2. spraw ozdanie kom isji gm innej co do zmiany 
postanow ień §. 18. ustaw y o reprezentacji po- 
wiatowej (drugie czytanie); 3. spraw ozdanie ko­
m isji praw niczej o wniosku W ydziału krajowego 
co do p rzeniesien ia sądu powiatowego z K ryni­
cy do M uszyny (drugie czytanie), 4 . spraw ozda­
nie komisji praw niczej o wniosku W ydziału k ra ­
jowego w przedm iocie ustanow ienia sądu pow. 
w Bukaczowcach (drugie czytanie); 5. spraw o­
zdanie kom isji dla spraw  gospodarstw a krajow e­
go co do subw encjonow ania żeglugi parowej na 
D niestrze (drugie czytanie); 6. spraw ozdanie ko­
m isji szkolnej o petycji Z arządu Tow arzystw a 
pedagogicznego w spraw ie burs; 7. spraw ozdania 
komisji n e tycy jne j: o petycji Izrae la  Zim m erm a- 
na; gm iny M okre; o petycji Ja n a  Giinthera; 
o petycji ks. Łozińskiego co do zm iany §§. 3. i 9. 
ustawy k onkurency jne j; o petycji And. Łukaszew ­
skiego, o polepszenie bvtu w eterynarzy ; o pety­
cji A ntoniego K ucharskiego, c udzielenie mu od­
powiedniej posady; o petycji Izaaka P itsch a ; o 
petycji S tow arzyszenia organistów  w spraw ie po­
lepszenia ich b y tu ; o petycjach Marji Popko i 
Iw ana R apa, w spraw ie w ierzytelności Banku 
w łościańskiego; o petycji gm iny Ząrudzie, w 
spraw ie rozłączenia tabuli podatkow ej; 0 petycji 
właścicielki dóbr T rzcinnica, w oprawie zaba- 
gn ien ia  gruntów  przez niedostateczne upusty 
przy kolei T ransw ersalnej, złego przeprow adze­
n ia  regulacji rzeki Ropy, oiaz w spraw ie zap ła­
ty za wywłaszczone pod kolej grunta.

[roiffifl iw a  i raig]scova.
Lwów d 23. G rudnia.

* S tan  pow ietrza. ObserWł-torJum "®koiy po­
litechnicznej donosi:

W  dniu wczorajszym nł,eHśniy r aŁ« mgłę, 
k tóra opadła w południe śnieg ; °pod jednak 
był nieznaczny bo wyno*^ tylko 0 ,( nim. Z resztą 
nieDo było zaebmur*011®- Średnia tem peratura 
dnia była — 2,°,, 0 -. Dajwyższa — O/1,., najniż­
sza dziś nad ranem 3,°g C.

Prognoza r*  ^obą naał ęuną od 12. godz. 
w południe du*a 24, g ru d n ia : P izy  w ietrze 
o niepewnym kh ^unku i średniej tem poratnrze 
dnia około « C„ stan nieba zmienny, opadu
nie ma lub wcale nieznaczny.

f  Artur Baftel8, poeta, muzyk, rysownik, oe* 
nionj1 a®*®1' »Piosaek i Satyr", zwany Bćrange- 
rem PolaŁin>, po długiej i  ciężkiej chorobie zmarj 
w Krakowie.

6p. A rtUr> u,odzony 18. października 1818 
na Litw ie, fam wśród puszcz litewskich przeby­
wał pi'zez długie la ta . Zarządzał on ordynacją



dóbr Błree, kiedy uadessła straszna btirza a za
nią srogi teroryzm Murawiewoski. Wśród ogól­
nych zniszczeń ratował powierzone sobie mienie, 
ale gorzka boleść zawładła jegu sercem, nie mógł 
patrzyć na dzieło zagłady, opuściwszy więc Litwę 
przeniósł się do Krakowa, gdzie też we wtorek 
wieczorem po dwuletniej chorobie życia dokonał.

B a r te ls a  znano i ceniono w całej Polsce — a 
zgon jego wszyscy opłakiwać będą.

C z eść  je g o  p a m ięci —  spokój je g o  d u sz y !
* Prof. CienKowski, z n a n y  p r zy ro d n ik , p o c z ą ł  

z p o w o d zen iem  s z c z e p ie  o sp ę , m a ją cą  ch ro n ić  ow ce  
od z a r a z y  sy b ir y jsk ie j . P ró b y  o d b y te  w C h a rk o ­
w ie , ja k  d o n o szą  r o sy jsk ie  g a z e ty ,  p o w io d ły  s ię  
A w ietn ie .

* P. K ruszew ski Z Wilna, orjentalista, miano­
wany został profesorem etatowym na uniwersyte­
cie kazańskim.

* Mianowania. Dyrektor męzkiego seminarjnm 
nauczycielskiego we Lwowie, Zygmunt Sawczyń- 
ski, i właściciel dóbr dr. Stanisław hr. Badeni, 
zostali mianowani członkami galicyjskiej szkolnej 
Bady krajowej na najbliższy trzyletni okres. 
Dziekan i rzym. kat. proboszcz w Jaśle, dr. Ju ­
liusz Nowina Paszyński, został mianowany kan. 
hon. kapituły przemyskiej.

* Konfiskata. Po przeprowadzeniu dziś w c. k. 
sądzie karnym, jako prasowym, rozprawy co do 
konfiskaty dwóch numerów Gaz. Nar., zapadły 
dwa następująco w yroki:

„W imieniu Jego ces. Mości c. k. sąd kra­
jowy jako trybunał prasowy po przeprowadzeniu 
na dniu dzisiejszym jawnej rozprawy postanowił 
uchwałę c. k. sądu z dnia 8. grudnia 1885 r.
1. 20.470, którą konfiskata nr. 279. Gazety Nar. 
z dnia 5. grudnia 1885. zatwierdzoną została — 
z n i e ś ć ,  a to na tej podstawie, ponieważ w ar­
tykule tym nie ma znamion występku z §. 300 
ust. kar. ; gdyż chociaż artykuł ten krytykuje 
pewne nieporządki i braki w zarządzie fundusza­
mi Bad szkolnych okręgowych, a zarazem podnosi 
poowdy, które mogły te nieporządki spowodować, 
to jest to zawsze krytyka w granicach dozwolo­
nych a zarazem nie jest zdolna przeciw organom 
rządowym wzniecić wzgardę i nienawiść."

Drugi wyrok, zatwierdzający konfiskatę nr. 
271. Gaz. N ur. opiewa:

„W imieniu Jego ces. Mości: C. k. sąd kra­
jowy dla spraw karnych jako trybunał prasowy 
po przeprowadzeniu na dniu dzisiejszym jawnej 
rozprawy, postanowił z a t w i e r d z i ć  uchwałę 
tutejszego sądu z dnia 27. listopada 1885 r. do 
1. 19.752 co do konfiskaty artykułu wstępnego, 
umieszczonego w nrze 271. Gazety Narodowej z 
dnia 26. listopada 1885., a zatwierdza tę konfi 
skatę z tego powodu, że treść wspomnianego ar 
tykułu rzeczywiście jest zdolna wzniecić do 
wzgardy przeciw namiestnikowi, jako organowi 
rządowemu, ze względu na jego działanie.“

* Wydalania. Gaz. Toruńska donosi, że w 
powiecie lubawskim władze energicznie przepro­
wadzają wydalania. I tak wydalono Jaworskiego 
e żoną i dzieckiem, Franciszka Sowińskiego 
sześciorgiem drobnych dzieci, Jakóoa Orzechow­
skiego z Gronowa również z pięciorgiem dzieci, 
które niedawno chorowały na szkarlatynę. W szy­
stkim tym nakazano wyjście w ciągu dni 10, a na 
prośbę o przedłużenie terminu, otrzymali odmo­
wną odpowiedź.

Oprócz tych, wiele innych nakazów wyjścia 
wydano, co notując, prosimy by p r z y  d z i s i e j ­
s z e j  u r o c z y s t o ś c i  w i g i l i j n e j  n i e  z a ­
p o m n i a n o  o n i e s z c z ę ś l i w y c h  n a s z y ć  h 
b r a c i a c h  i bodaj skromną składką starano się 
przyjął im w pomoc.

* tK M r a jsn  pramtetawł—te prof. Rsiisrfiia 
W sali teatralnej ściągnęło stosunkowo bardzo Ii 
czną nublikę, która z zupełnem zadoweloniem 
przypatrywała się eleganckim i świetnym pro 
dukcjom wybornego prestidigiatora. Odgadywanie 
endzych myśli i znalezienie schowanej szpilki po­
w iod ło  się doskonale, a odgadnięcie i odegranie 
na fortepianie arji pomyślanej przez jednego 
widzów, który przez zgromadzoną publiczność do 
tego wybrany został, wywołało prawdziwą bnrzę
o k la sk ó w .

— Z R esursy  urzędniczej. W dzień Nowego 
Koku urządza wydział Kesnray w lokalnościach 
Towarzystwa „Frohsinn" koncert muzyki wojsko­
wej, tombolę i zabawę z tańcami. Początek o 
godz. w pół do ósmej wieczór. W stę p n e  dla 
członków po 30 ct., dla rodziny członków po 50 
Ct. od osoby, dlajgości poleconych po 1 zł. 
od osoby. B ilety wydawane będą w lokalu Re 
suray od wtorku w godzinach od 6. do 8. w ie­
czorem.

* Szkice G rottgerow skie nadeszły już do 
Warszawy, i po świętach wystawione zostaną na 
widok publiczny.

* Z 1200 Okazów, zgromadzonych na warszaw 
skiej wystawie szkiców, przeszło 400 sztuk, czyli 
jedna trzecia część całego zbioru została sprze 
daną.

* „Nadzieja". Od kwartału wychodzi we Lwo­
wie pismo p. n. Nadzieja, wydawane przez dom 
bankierski p. Augusta Śchellenberga, zawierające 
wykazy w s z y s t k i c h  losowań papierów warto 
ściowych, tudzież dział poświęcony sprawom eko­
nomicznym. Pismo takie w języku polskim było 
od dawna pożądane i powinno zastąpić zupełnie 
tego rodzaju pisma niemieckie, któremi w braku 
polskiego publiczność nasza posługiwać się dotych- 
osas musiała.

* Sam obójstw a. W Borszczowie, pow. śnia- 
tyńskiego, znaleziono w potoku zwłoki Stanisława 
KI osika, byłego ekonoma, z brzytwą w ręku i po­
derżniętym gardłem. Dochodzenie sądowe wyka­
zało, że zmarły z niewiadomej przyczyny dokonał 
gamobójstwa. — Włościanin Andrzej Bech ze 
Szechyń, pow. przemyskiego, naprawiając pas przy 
młocarni w Buskowie skaleczył się w rękę i nim 
jeszcze mógł być odwieziony do szpitala, odebrał 
gobie życie przez powieszenie.

* Zamach na pociąg, w  nocy na 8. b. m 
pogłożono łatę sosnową na tor kolejowy przy 
budce strażniczej nr. 336 w W eteniowie, pow 
zloczow skiego ; pociąg mięszauy nr. 9 jednak mi 
nął szczęśliw ie tę przeszkodę. Podejrzany o ten  
esyn zbrodniczy został uwięziony.

* Pożar. W Bepczyńcach, powiatu horodeń 
a kiego spłonął do szczętu drewniany budynek cer 
kiewny z wszelkiemi przyborami kościelnemi 
Ocalono jedynie kilka ornatów i bracką skrzynię 
ze świecami. Nieubezpieczona strata wynosi 2500 
*ł. Pożar powstał wewnątrz, zapewne w skutek 
tegro, Ło zapomnłano po skończeniu nabożeństwa 
zgasić światło przy ołtarzu.

* Wiadomości policyjne z d. 22. grudnia b. r 
S k r a d z i o n o  z kieszeni czarny pugilaresik 
kwotą 50 zł., pudełko z ordynarnemi robionemi
twistam i, czerwonemi jedwabnemi wstążkami 
krajkami. wart, 13 z wozu; wykradziono w 
jednej z tutejszyoh kawiarń z kieszeni surduta 
kwotę 12 zł. z rachunkiem za szklarskie roboty 
na 227 zł.

Z g u b i o n o  złoty kolczyk formy obrącżki 
gałśzkami, o trzech brylancikach, wart. 16 zł.

złotą bran soletę drucikowej roboty z dwoma list­
kami emaliowanemi.

Z a k w e s  t j o n o w a n o  beczkę piwa, 15 pró- 
nych worków i dwie pary naszyjników, w szyst­

ko to z jakiejś kradzieży pochodzące.
* Składka. P. E. F r a n t z  w Tarnopoln na­

desłał administra, i naszego pisma 7 zł. 15 ct. 
na rzecz wydalonych z Prus. Pieniądze te pocho­
dzą ze skarbonki umieszczonej u p. Frantza.

* Jutro  w piątek dnia 26. grudnia: B o ż e  
N a r o d z e n i e ;  — św. Ewstafija. — W sobotę 

26. bm.: św. S z c z e p a n a  m.; — Tyrsa m. 
W niedzielę 27. bm.: św. Jana Ewang,; — św. 
Ełewterja.

Tarnopol d. 23. grudnia. (Kor. Gaz. N a r )  
Dzięki ludziom dobrej woli, zawiązała się za sta­
raniem się dr. T. Trzcienieckiego, pp. Przyłu- 
skiego, Charkiewicza i Szytylińskiego, Towarzy­
stwo gimnastyczne „Sokół" jako filia Towarzystwa 
lwowskiego. Młodemu Towarzystwu przyszła w po­
moc reprezentacja miejska, udzieleniem sali a zna­
na nasza ofiarność i gotowość zrobiła resztę. To­
warzystwo rozwija się jak na początek bardzo do­
brze, liczy już przeszło 50 członków, ma należy­
cie urządzoną salę, zaopatrzoną w potrzebne przy­
rządy i przybory, a członkowie regularnie odby­
wają ćwiczenia pod kierownictwem p. St. Szyty­
lińskiego, który ten obowiązek przyjął na siebie 
zupełnie bezinteresownie, byle tylko Towarzystwu 
przyjść w pomoc. P. Szyt, zastępuje profesor tut. 
szkoły realnej p. Skwarczyński. Ogłoszono już 
otwarcie szkoły gimnastycznej dla chłopców i 
dziewcząt i początek jest zrobiony nader szczę­
śliwie. Witamy też to młoae Towarzystwo życze­
niem „Szczęść Boże".

Tutejsze Kółko rolnicze odbyło w niedzielę 
20 . bm. swoje tygodniowe zwykłe posiedzenie, na 
którem miał wykład p. Wł. S. „o zaprawadzeniu 
wiary chrześciańskiej na Rusi". Wysłuchano nad­
to sprawozdanie sekretarza p. Tarnawskiego z ca­
łorocznej czynności, przyjęto do wiadomości spra­
wozdanie ze stanu kasy, ułożone przez p. Chrza­
nowskiego, z'którego okazało się, że Kółko tu­
tejsze ma 130 zł. gotówki, udzielono Zarządowi 
absolntorjnm i przystąpiono do wyboru nowego 
Zarządu. — Przewodniczącym został ponownie o- 
brany p Ludwik Pintschert, zastępcą jego ks. 
Librewski, na sekretarza uproszono p. Władysława 
Swiechłę, kasjerstwo powierzono nadal p. Chrza­
nowskiemu a zawiadywanie biblioteką p. Teodoro­
wi Tuczapskiemu. — W skład Zarządn weszli za 
szczytnie zn«ni, gorliwi i sprawie Kółka ciałem 

duszą oddani gospodarze-obywatele pp. Mateusz 
Brykowski, Paweł SatŁlrski, Kazimierz Karais i 
Jan Karduba.

W niedzielę urządza Zarząd Kółka wspólny 
opłatek w sali Rady gminnej, na który w szyst­
kich członków Kółka zwykłych i wspierających 
zaproszono. My łączymy się z temi życzeniami i 
wołamy: „Dopomóż wam Boże".

Podnieść muszę wielką życzliwość i uprzej­
mość dla Kółka prezesa miasta dr. Koźmińskiego, 
który udzielając Towarzystwu sali na każdorazo­
we zebranie, pewnie i o to się postara, aby tut. 
Kółko miało swój stały i spokojny kącik tr ob­
szernych budynkach miejskich.

— Rękodzielnicy nasi za granicą powszechne 
znajdują nznauie. W paryskich fabrykach pracuje 
ich około 3000, prawie tyluż w Londynie. W Bir­
mingham i Manchester rzemieślnicy . polskiego po­
chodzenia nmj’ą Stowa rzyszenie. W  południowej 
Francji wielu ich się także zuajdnje; w Lyonie 
dyrektorem przędzalni od lat kilkn jest Adam 
Żabokrzyski, w M arsylii fabrykę cukru prowadzi 
Singer z Warszawy. W ' Ameryce liczba ręko- 
dalelnikAw polskich z każdym rokiem wzrasta; 
w Nowym Jorku stolarz, Adrjan Straszyński, za­
łożył fabrykę mebli giętych; Julia Kwajserówna, 
córka urzędnika z Łowicza, prowadzi w Bostonie 
na wielką skalę wyrób sztucznych kwiatów ; tam­
że Józef Wyrwicz posiada laboratorjum i skład 
perfum, brat jego również w mieście tem jest 
znanym optykiem.

- W szystkim  dobrze. Felietonista Dziennika  
Łódzkiego opowiada następującą, charakterysty­
czną anegdotę :

Kobieta nie miała za co ochrzcić chorego 
dziecka, daremnie prosiła o wsparcie przecho­
dniów, aż wreszcie zagadnął jakiś jegomość :

— Czegóż to płaczecie, matko?
— O j! biedaż moja, bieda, wielmożny panie. 

A ot chora dziecina, może wnet umrze, a ję nie­
szczęśliwa nie mam rubla, coby robaka ochrezić.

— O ! tacy Jesteście biedni!... trzeba wam 
poinódz...

Obywatel szuka po kieszeniach, z lewej, z 
prawej, u góry, u dołu — wreszcie zn a lazł: bank­
not pięciornblowy !

— Macie, iuatku, dajcie księdzu rubla, niech 
wam dziecko ochrzci, a reszte przyniesiecie mi 
tam, do cukierni na rogu. Będziecie pamiętali?

  O j! oj ! N ie c h ż e  w ie lm o żn em u  je g o m o śc i
Pan Bóg stokrotnie wynagrodzi i da pociechę na 
wszyćkiem! O! Matko Najświętsza!... jakie też
to dobre panisko...

N ie w ia s ta  p o sz ła  do k o śc io ła , a filan trop  do 
c u k ie r n i, w z ią ł  g a z e tę ,  c z y ta ł ,  c z y  n ie  c z y ta ł ,  a le  
c z e k a ł c ie r p liw ie .

Ukazała się wreszcie niewiasta i oddała rze­
telnie cztery ruble reszty.

— Z przeproszeniem wielmożnego jegomości, 
niech mi jegomość powiedzą, dla czego mnie je­
gomość poratowali ?

— Jakto, dlaczego?
- -  A gdyć ja stała i płakała, a tylu pani- 

sków przechodziło, a żaden się nie zmiłował nad 
mojem nieszczęściem, a jegomość i nie katolik, 
ino zyd, a daliście mi pieniądze.

— Wy tego nie rozumiecie, matko. Otóż trzeba 
wam wiedzieć, że my, żydzi, kiedy co robimy, to 
tak, żeby wszystkim było dobrze. J a wam da­
łem rubla i patrzcie ile się przez to dobrego zro­
biło ! Wasz Bóg kontent, że dziecko ochrzczone, 
mój Bóg kontent, że ja dobrze bliźniemu zro­
biłem, wy jesteście kontenci, żeście dziecko 
ochrzcili, dziecko szczęśliwe, bo gdy teraz umrze, 
to pójdzie prosto do nieba, ksiądzkontent, bo 
wziął rubla za chrzciny, — ale najbardziej j a 
jestem kontent, bo miałem fałszywą pięcioru- 
blówkę, nic niewartą, a teraz mam cztery ruble 
dobre...

—- W Dynaburgu sądzoną była W tych dniach 
głośna nader sprawa kilkunastu fałszerzy pienię­
dzy. Jako szczegół charakterystyczny należy za 
notować, że każdy z członków tego „stowarzysze­
nia" miał swoją specjalność. Gdy jeden np. pod­
rabiał wyłącznie trzyróblówki, drugi pięciorublowe 
papierki itd. Byli również i specjaliści od drobnej 
monety srebrnej, a przedewszystkiem od czterdzie- 
stówek. Fałszerzami tymi byli bądź to Niemcy, 
bądź żydzi. Sprawa ta ściągnęła do sali sądowej 
tłumy publiczności, która zachowaniem się swojeifl 
zmuszała prezydpjąCego po kilkakroć do rozkazu 
wyprowadzania osób, nazbyt głośno sprzyjających 
„niewinnym* podsądnym... Obronę wnosiło kilku 
adwokatów, tak miejscowych, jakoteż przybyłych 
z Witebska i Smoleńska. Przysięgli, wobec braku 
dostatecznych dowodów winy, fałszerzy banknotów

uniewinnili. Za to specjalistów od podrabiania 
monety zdawkowej uznali za winnych w całej 
rozciągłości aktn oskarżenia, na zasadzie czego 
Hamburgera i Frakta skazano na pozbawienie 
wszystkich praw i zesłanie na lat cztery do cięż­
kich robót,

— Dobrze zrozum iał. Medycyna w ostatnim 
numerze podaje bardzo ciekawy fakt „Jako 
przestroga dla doktorów, iżby ordynacje dla fel­
czerów pizeznaczone pisali wyraźnie, posłużyć 
może fa k t: Lekarz polecił postawić 18 baniek
ouchych i na blankiecie swoim napisał przez 
skrócenie 18 b. suchych. Felczer literę b 
wziął za szóstkę i spełniając dosłownie źle zro 
zumianc polecenie, obstawił biednego chorego 186 
bańkami, rozłożywszy tę czynność na dwa posie­
dzenia. Cóżby się stało, gdyby bańki miały być 
cięte ?

Teatr, literatira i n ijk
— Tesłti*. N o c  ś w i ę t o j a ń s k a ,  którą 

mamy ujrzeć na scenie w czasie świąt, należy 
do najpiękniejszych sztuk ludowych. Wobec do­
skonałej obsady utwór ten będzie miał niewątpli­
wie wielkie powodzenie.

Panna E l l a  R u s s e l ,  śpiewaczka, która 
w przeszłym sezonie kilkanaście razy występo­
wała na tutejszej scenie, zaangażowaną została 
do opery lwowskiej na miesiąc styczeń. Panna 
Russel w drodze do Lwówa zatrzyma się w Kra­
kowie, aby wystąpić tam na koncercie, który się 
odbędzie d. 28. b. m.

Z opery p. Henryka Jareckiego p. t. „ J a ­
d w i g a "  odbywają słę od miebiąca, codziennie 
próby orkiestrowe i ensemblowe pod osobistem 
kierownictwem kompozytora. Opera ta wystawioną 
zostanie w najbliższym tygodniu po świętach. 
Nowe dekoracje do tej opery wykona! p. Diill, 
dekorator teatru lwowskiego.

R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dzisiaj w

nów, 2340 sztuk średnich bagonów, 4838 sztuk 
Warchlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 38 zł. do 43 zł., 
za średnie bagony od 32 zł. do 36 zł., za war­
chlaki od 30 zł. do 38 zł. za 100 kilo żywej wa­
gi bez podatku.

A . Krzyszłofowicz & C m .
Wiedeń d. 22. grudnia. Na dzisiejszy targ do­

wieziono nierogacizny żywej a mianowicie : Cięż­
kich węgierskich i średniociężkich 3994, galicyj­
skich warchlaków 4480, razem 8474 sztuk.

Płacono ciężkie węgierskie od 40 zł do 42 
i 4 2 l/j, średniociężkie węgierskie od 34 zł. do 
38.— zł., warchlaki galicyjskie od 30 do 35 i 36 zł. 
za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz <Sc K . Schds

V

U l

przed południem do Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O gpds. 6 
min. 50 wieczór do Huaiatyna

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ.
W ie d e ń  dnia 23. grudnia 1885 

godzina 1. minut 45 popołudniu.
32.75 

103.90
Alpiny 
Anglo-Austr.
Kolej Kar. Lud. 224.75 
Kolej Połud. 133,—
Kolej p. Elżb. 275.25 
Węg. Nordostb. 173.— 
Węg. Tabak. 86.25 
W ęg. cis. losy r. 123 10 
Zł. ren. węg. 4 0/O100.— 
Ros. rubel pap. 1.23.75

Węg. akcje kr. 299.25  
Unionsbank 77.76 
Nordoahn 232.50  
Kolej Alfold 183.75  
Kolej lw-czern. 226.60  
Wied. Commun. 125.40  
ElDetal. 164.—
Litnd. Bank 105.75  
Bankyerein. 106.30  
Losy węgier. 117.25  
Kredytowe — .—

Wiśden 23 grudnia. Stan zdrowia h r. Taafe 
o tyle się popraw ił, że wkrótce będzie m ógł łóż­
ko opuścić.

Cieplice d. 23. g rudnia . W alne zgrom adze­
nie akcjonarjuszów kolei żelaznej Dux - Boden- 
bach, zgodziło się na sześeio-m iesięczne p rzedłu­
żenie ugody, zaw artej z dyrekcją kolei P aństw o­
wej, a więc do d. 20. czerwca 1886 r.

T ry e s t d. 23. grudnia. Na prow eniencje z 
wybrzeży w eneckich rozciągnięto telegraficznem  
rozporządzeniem  m in isterstw a handlu  obserwację 
san ita rn ą  z 24 godzin na dni pięć.

Berlin d. 24. g rudnia . Nordd. Allg. Ztg. do­
nosi: T rak ta t handlow y Niemot we, Z anzibarem  
został podpisany d. 20. b. m. Tenże odpowiada 
szczególnie życzeniom  st^i*u kupieckiego w Hann 
burgu, interesow anem u w zdobyczach w schodnio 
afrykańskiego Tow arzystw a.

Paryż d. 23. g rudnia . W czasie rozpraw y 
nad spraw ą tonkińską przem aw iał B risson  gora- 

.. co za przyzwoleniem kredytu, a to w in teresie
piątek dnia 25. grudnia popołudniu o godzinie h on7ru narodowego. Rząd nie dąży do aneksji

— - Tonkinu, tylko do pro tek to ra tu ; zorganizuje on
tam kontrolę finansową, pukąd kraj nie s tan ie  o 
w łasnych siłach. Rząd zajmie się także utw orze­
niem  arm ii, złożonej z krajowców.

Rzym d. 23. grudnia, Pism o syndyka m iasta 
W enecji do dzienników włoskich zbija przesadne 
doniesienia o stan ie  zdrowotnym . Od dwóch m ie­
sięcy było tylko sześć wypadków choroby, m ają­
cej na sobie cechę choleryczną, i to bez ten d en ­
cji szerzenia się epidem icznego.

Suakim d. 23. grudnia. W m iejscowościach, 
graniczących z M assanah, zatknięto flagę włoską.

Londyn 23 grudnia. D zienniki poranne og ła­
szają pismo Forstera, który wypowiada zdanie 
swoje, że przywrócenie H oraerule nietylko nie- 
rozwiałoby kw estję irlandzką, lecz byłoby niebez- 
piecznem  tak dla W ielkiej B ry tan ji i lrlan d y i.

Galie, indemn. 103.75
U sposobien ie: mocne.

W ied eń , dnia 24 grudnia 1885. 
godzina 10 min. 40 przed południem 

Akcje kredyt. 293.90 ' Anglo-austr. —
Kolej K ar. Lud. 226.— Kolej połudn. 133.75
Unionb&nk 77.75 Napoleondor 10 .—
Rossyj. bankn. 1.23*1, Usposobienie: ciche.

B e r lin , duia 23. grudnia 1885.
godzina 6 m m ui 3 0  po południu

Rossyjsk. bankn. 199.30 Akcje kredyt 477 .—
Lombardy 217 .— Galicyjskie 91.—
P o i  wschód. 59.80 Austr. bank. 161.45

pół do 4. „ H a l k a " ,  opera w 4  aktach St. Mo­
niuszki.

Wieczorem „ No c  Ś w i ę t o j a ń s k a " ,  obraz 
ludowy w 4 aktach ze śpiewami i tańcami przez 
Aaarna Staszczyka, muzyka K. Hoffmana

W s o b o t ę  popołudniu o godzinie pół do 4. 
„ G ł o ś n a  s p r a w a " ,  dramat w 6 aktach pp. 
DEnnery i Corrnon.

Wieczorem o godzinie pół do 8. „G as p a­
ro n e “ , opera komicznia w 3 aktach K. Millockera.

W n i e d z i e l ę  popołndnin „ G a s k o ń c z y k "  
opera komiczna w 4 aktach Fr. Soupego.

Wieczorem o godzi pół do 8. po raz drugi 
„Noc  Ś w i ę t o j a ń s k a " ,  obraz ludowy w 4 
aktach ze śpiewami i tańcami przez Adama Sta- 
8zczyka, muzyka Hoffmana.

W p o n i e d z i a ł e k  „ D a u i s z e w y " ,  dra­
mat w 4 alitach Piotra Newskiego i Dumasa, 
przekład Podwyszyńskiego.

We w t o r e k  d. 29. bm.  „ K s i ą ż ą t k o - ,  
opera  k o m iczn a  w  3 a k ta c h  S a e v e ry n a .

Rubiyka , N a d e s l & n e “ Die pochodzi od Redakoji 
która toż żainej odpo wiedsialnołei aa nią nie przyjm uje

(I>J ades łane . )

f M .wracamy uwagę na dzisiejsze ogłoszenie fa- 
K A  bryki likierów i rozolisów Ludwika Strakoscha, 
przedtem Ignacego Strakoscha w Gross-Seelowitz 
(Morawa). 3472

!«

Gospodarstwo, przemysł i kaadel.
Widoki na ceny zboża. Gazeta rolnicza poda­

je ciekawe zestawienie najświeższego materjału 
materjału statystycznego, rzucające światło na sto­
sunki produkcji i handlu ^ ożowego. Wynikiem te ­
go zestaw ienia je s t wuio u że wobec niezbyt ob­
fitego tegorocznego urodź -i zboża w Stanach Zje­
dnoczonych, ceny zbożaf niebawem podnieść się 
muszą.

Anglia, główny konsument zboża zagranicz­
nego, zebrała w r. b. 1 i pół miliona kwartę rów 
pszenicy mniej niż w r. z., o ty łe  więc więcej jej 
potrzebować będzie.

Główny jej dostawca, Stany Zjednoczune, ze­
brały w tym roku tylko 350 mil. b u sz li; po po­
trąceniu konsumeji miejscowej, pozostanie na wy­
wóz zaledwie 75 milj. buszli, gdy w r. z. miały 
na wywóz przeszło 180 milj. buszli.

We Francji w r. b. urodzaj mniejszy o 12 
milj. hektolitrów; w Niemczech i Rosji urodzaje 
średnie; we Włoszech mniej niż średnie, tak sa­
mo w Anstro-Węgrzecb.

Według Bulletin des halles ogólna produkcja 
pszenicy jest w tym roku niższą o 54 milj. hek­
tolitrów od średniego urodzaju, pomimo więc zna­
cznych zapasów z r. z., zabi-aknie jeszcze jakie 
20 milj. hektolitrów dla potrzeb zwykłych ludno­
ści europejskiej.

Podobnież ma się rzecz i z innemi produkta­
mi, jak żytem, grochem i jęczmieniem. Fakta te 
upoważniają do twierdzenia, że ceny zboża pod­
nieść się muszą w najbliższych miesiącach i że 
dni stagnacji obecnej są policzone.

t elegramy targ o w e z dnia 23. grudnia •
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo — ■ zł. 

do — zł. ; żyto 8.02 zł. do 8.04 zł. Okowita 
25 .— do 25.25 zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 8.03 do —.05 zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień — do zł. W r o c ł a w :
Pszenica —.— do —. — m. żyto — . — do — .— m. 
owies — m.; rzepak, spirytus —. - m„ 100 m .=  
— 'zł .  B e r l l n : Pszenicażól. na kwlecień-maj 
152.75; żyto —.— m.; okowita 39.75 m.; olei rze­
pakowy — .— t  P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 46.30  
franków; olej rzepakowy . fr.; okowita 40.20  

Nafta. W i e d e ń  dnia 23. grudnia: — . — do 
zł.! Brema loco .720, Hamburg loco 710, 

na grudzień 7 .10 , na luty-marzec 7.20, Ant­
werpia: na grudzień 1 9 .-- , Nowy - Y ork: 7 S
Filadelfia 7*/,.

Wiedeń dnia 21. grudnia. Na dzisiejszy targ 
przypędzono bydła rzeźnego 2575 sztuk, między 
tem 665 sztuk paszowych, a m ianowicie: 727
sztuk galicyjskich i bukowińskich, 509 sztuk wę­
gierskich i 1339 sztuk niemieckich.

Płacono za woły galicyjskie j bukowińskie od 
52 do 57 osobliwe 62, za węgier. od 52 do 
58, osobl. 69 do 62 7V za niemieckie od 54 do 
60 zł., osobl. do 63 zł., zft bawoły od — do 
_  zl. za 100 kilo bitej wagi.

Za paszowe galicyjskie płacono od do - -  
zł. za 100 kilo bitej wagi.

Targ był mdły, cena gpadła o 1 do 2 złr. 
za 100 kilo, wszystkiego nie sprzedano.

A- Krzysztofowicz & Com.

Wiedeń dnia 21. grudnia. Na dzisiejszy targ 
w Preszburgu spędzono bydła, opasowego 1217 
sztuk, a mianowicie 1022 węgierskich, — serb 
skich i 195 niemieckich.

Płacono za węgierskie od 53 4o 58.— , osobliwe 
60 do 6 1 7 ,, za niemieckie 65 do 60., osobl. do 63, 
za serbskie °d ~~ 1° — . osobl. — zł. za 100 
kilo bitej wagi.

Targ był mdły, cena spadła ° 2 złr. za 100
kilo.

A. Krzysztofowicz & Com.
Wiedeń d- 22. grudnia. Na targ dzisiejszy do­

wieziono nierogacizny; 1654 sztuk ciężkich bago

Z te a tru  wojny.
Belgrad d. 24. g rudnia . M inister G araszanin  

i h r. K hevenhiiller przybyli tu  z N iszu.
Król przyjm ow ał deputauję gm iny belgradz­

kiej, sk ładającą swoje hołdy i zapew niającą o 
swej lojalności, w ierności i przychylności do 
króla i dynastji.

K onstantynopol d. 24. grudnia. Na podsta­
wie depeszy ks. A leksandra z d. 18. bm., w k tó ­
rej tenże dom aga się ubezpieczenia sytuacji, 
stworzonej przez wojnę, w ysłała P o rta  wczoraj 
o k ó ln ik  do m o c a rs tw , p o ru s z a ją c  w nim  kwestję 
serbskich kosztów w ojennych na korzyść But- 
garji, a przychylając się do słusznych uwag ks. 
A leksandra, uprasza, aby m ocarstw a uw zględniły 
okólnik Portv z d. 13. bm.

W te a tr z e  hr. S k a rb k a .
W piątek dnia 25. grudnia 1385.

N o c  Ś w i ę t o j a ń s k a
obraz ludowy w 4 aktach ze śpiewami i tańcami 

przez Adama Staezczyka, muzyka Hoffmana.

Początek o godz, w pół do 8mej.

C. k. jeneralna Dyrekcja anetr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkładu jazdy
ważny od dnia t. października I88S

Przyjazd do Lwowa:
P o ciąg  o so b o w y : o godz. 1. min. 5 w nocy z H usia

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. — O godz. 8 
min. 5 przedpołudniem z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 
O godz. 4 min. 15 po połud. ze Zwardonia, Chyrowa
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna.

Odjazd ze L w o w a :
Pociąg  osobowy : o godz. 7 min. 10 rano do Stryja. - 

O godz. 11 min. 25 du Stryja, Chyrowa, Stanisławo­
wa, Husiatyna. — O godz. 7 min. 10 wieczór do 
Stryja, Chyrowa, Zwardonia.

Przyjazd do Stanisławowa.
P o c ią g  osobow y: o godz. 8 min. 35 przed południem z 

Husiatyna. — O godz. 9 min. 2 przed połud.ze Zwar­
donia, Stryja. — O godz. 5 miu. 37 po połud, z Hu- 
siatyna. O godz. 5 min, 51 po południu ze Zwar­
donia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze S tanisław ow a:
iw y : o godz. 9 min 

Stryja, Lwow a, Zwardonia,

Z d t a i e m  1. s i  j i - t i i a  1 8 8 6
rozpoczyna się całoroczna prenum erata na

„ l A D K I E J l f
Dwutygodnik z wykazem bieżących ciągnień losów, listów 
zastawnych, obligaeyj indemnizaeyjnych i innych papie­

rów wartościowych.
Oprócz autentycznych wykazów wszystkich ciągnień 

podaje „Nadzieja" w każdym numerze aplti papierów 
amortyzowanych, tablice wypłaty kupe- 
nów, sprawozdanie giełdowe 1 abożawe, 
kurne giełdy w ie .. -A liJ  i lwowskiej Izby 
handlowej, tudzież ceny zboza 1 innych ale- 
mopłodów, 1 nąjważnlęjize doniesienia z 

dziedziny ekonomicznej.
Pomimo tak obfitej treści, jest 

„Nadzieja" nąjeańszę- gazetę losowań w całej 
monarchii austro-węgierskiej, i jest to jedyne tego rodzajn 
czasopismo w j ę z y k u  p o l s k i m .
I B M  z  numerem noworocznym otrzymają prenum erato- 
rowie d w a  c e n n e  d o d a t k i  b e z p ł a t n i e  miano­
wicie:

Spis ogólny wszystkich zaległych pa­
pierów wartościowych — i

Kalendarz powszechny losowań.
Prenum erata roczna: d i a  L w o w a  złr, 1 .— 

z dostawą do domu „ L S O  
na prowincji „ L jS O

A d m i n i s t r a c j a  „ N a d z i e i "

Auffusi Scheilenberg,
Bom bankowy i kantor wymiany 

3458 we liwowle.

Wiadomość użyteczna.
Przypominamy, że Wino Chassaing jest prze­

pisywane przez lekarzy od lat 20tu przeciw boleściom 
żołądka, mozolnemu i trudnemu trawie­
nia (dyspepsji), gastualgii, utracie sił i aue-

II) 1964tyto.
Znajduje się w głównych aptekach.

węgierskiego 
banki hipotecznegoĄ  Listy dłużne

3 c i ą g n i e n i a  r o czn ie .
Kłówna wygrana

3 0 ,  O O O  z ł r .
sprzedaję nióej kurzo dziennego

S O K A L  i L I L I E A
d o m  b a n k o w y  £ k a n to r  w y m ia n y .

Zlecenia * prowincji uskuteczniają bezzwłocznie
bez doliczenia rowizji. 3056

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .
Dentysta J. Weiss

przeniósł swe atelier dentystyczne na nlicę K arola Ludwika 
I- 11. (róg SykstuskiejJ. 3370

„W ien iec"  i  „P szezó!ka“
p is m a  lu d o w e  i lu s t r o w a n e

wychodzące co dwa tygodnie naprzemian tak, że 
każdego tygodnia jedno z nich rąk prenumeratorów 
dochodzi, k o s z tu ję  c a ło r o c z n ie  9  z ł. 8 0  ct.
Prenumeratora wie płacący za cały rok z góry o- 
trzymują bezpłatnie kalendarz.

Adres: A d m in is tr a c ja  „W ieńca"  w eP o c iąg  osobow y: o godz. 9 min. 40 przed południem do _  .  i"  Z,
' ■ o  goda. 10 min. — i Lwowie nl Akadem icka 8,
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C. k uprz. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
frapuje i opiicdaje 

w s z y s t k i e

Papiery wartościowe

i  m o n e t y

po frunie d z i e n n y m .

Zlecenia z prowincji w jto ­
nuje się odwrotną pocztą baz 
prowizji.

2894 4 -  48

Telefony
Jako środek kom unikacyjny, dokł 

dny, przystępn; dla wszystkich i ta n i , 
znajdują Telefony coraz szersze zasto­
sowanie, nietylko w wielkich miastach, 
ale także i na prow incji, a nawet po 
wsiach w większy—i gospodarstwach , ia 
brykach, hutach, kopalniach , miejsc ich 
kąpieRwych i kuracyjnych i t, p.

W  Galicj korzysta jnż wiele m iast z 
urządzeń telefonicznych , w celach poli- 
cyjno-pożarnyeh, w niektórych zaś więk­
szych majątkach, jak np. Krzeszowice 
L»ńeut, Przewo-sk, B rzeiany, Skole, N ad: 
wórny i innych, kilkanaście- staeyj spełnia 
regularnie i z wielkim dla gospodarstwa 
pożytkiem funkcję pośredniczącą.

Podpisany, założyciel pierwszej ko­
munikacyjnej sieci telefonicznej w K ra­
kowie i we Lwowie , poleca swoje usługi 
Szan. P. T. właścicielom dóbr w celu 
przeprowadzenia instelacyj telefonicznych 
w icn posiadłościach lub zakładach.

Obecna pora roku nadaje się najle­
piej do nieodzownych i ustawami przepi- 
■i_Dfeh k>-oKow przygotowawczych, jako ; 
to: uzyskanie koncesji m inisterjalnej, 
sporządzenie mapy, ułożenie koszłorysu, 
jpsowa4 eenie »p ;ra»  w i m aterjałów , i 
p sjręoa w sn ij w z;»tkiego w ten sposób, 
aby sama instalacja mogła być wykonaną 
już w pieiwazyoh dniach wiosny.

Odnośne polecenia uprasza się adre­
sować : 3511 T  - ?

Władysław Dania,
in i jn ie r ,  elektrj-teehnik 

JL *A w, u' Jhrybańaiska, 1.4, III. piętr».

> u m '-i

ta  międzynarodowej wy&iawie w 
Filadelfii r 1876 : na wystawie 
w Tryeśeie r. 1882 przez Jury  

odznaczone medalem 
Dyplomowane na wystawie świa­

towej we W iedniu r. 1873.
Najdoskonalsze

LIKIERY stołowe
5 butelek wraz z opakowaniem za 
nadesłaniem  lub pobraniem 3 zł.

franco dostarcza.
D  B  I T \ L  A  B « I A

likierów i  rozollsów

Łon Mosia,
przedtem 

łgnaty Strakoseh,
w GROSS SEELO W ITZ 

, (Morawa.)
t , . 3473 5 - 1 0

źa ło ło n a  r. 1842.

m y <
iJHlH

Br. POPPA
a r o m a t y c z n o - m e d y c z n e

d ł o  z i o ł o w e
chetuiemfe roiebranr i przez w iek  
mad; GuiTfh i  lekarskich znakomitości 
Ettrooy jak ' d a f k  l e t e U i - J s k e  i 

I g ę  nana^p dla l u p ,  wpro­
wadzone od 18 lat z najw ięks.ym  
HL< k i e  n przeciw wyriutołn askóri y-a 
KiM lkieg- ro iatjh iic iu gó lu i-j prze­
ciw  świerzbieniu, h szaji, parchy, łn  
p ic i w g ło w ie  i brodzie, odmrożenia, 
poi w nocach ( św ierzb leczy.

Cena 30 et.
D o pana Dr. J. G. PO PP we W iedniu  

I. Be*. B ogaergasie  Nr. 2 .
Ił*  w yrzut nawrórny cierpiałem  

przez szesd lat r czterech lek u ty le­
czyło mie, ute mogę r okoaać te cho­
roby W końcu noiekłem i  e do pań­
skiego m ydła  " ziołowogo, K tóre p»- 
ift »ow ału, za co bardzo jestem  pann

wrro it lo  pana, ponie­
waż dnaiatem .*  a p t .c* kilka gatnn- 
»ów m j lia , u .a  samo opakowanych 
ik  pańskie, cgdi zatem, te tą  fa ł­

szyw e, gdyż pomocne mi m yało  pań- 
m lr  jeak p ą k a a p e k a h n s  cuaaac ma. 
rego, które ty lk o  i  p»na dor- m ę

S . dołączouą kwotę proszę przy­
s ła ć  m l uzl ik ie .o  zbawiennegi w y d łt  
'B^lbweg 2913 2 - 3

Z po t .  adieu  
Amalia P r a n a ,  Pr z er ów  (Morawa.)

Takowe do nabycia:
7  Iw Ł g i w i s :  w apukaoh : pp. P. 
Młkolaeeha, A. Sklej inskiego, A. Ko­
chał iowekiego. Z. Ruckera, J. Beise- 
ra, J. P jspesa , K. K rzt
dr Zarzyckiego . H. Bi ____ „ _
Ml K^rczewaktego, J. W ewiórskiego. 
M. lAiillera h a t l  ga i-n t K. Bayer A 
Leo? parf., Frań. Skulski A L f on 
pąrl; tudzież we "szyitkich aptekach, 
di Bgęrjach, handlaęh gałatoeryjnych  
i  jiańdlzch pwfum,

* n  n Hi  ‘ —

aura, d ueise-
zjianowskiego, 
Blmnenfelda-, i

•V żądny pi infirmarzu 
i  pokoj* dzleeiąeyin

n i e  p o w in ie n  z b y w a ć
B  I  M  b  e  r  k

Do nabjesia w składach we L w o w i e .  
w apt. P. M ikolaecha, Z yg. R ąckera: w 
Krakowie; w -ptr K inst. W iseniewiKies 
go- w J a śle  n K . Palcha w Tarnopolu u 
H. Kahancgo. SL80 l —? I

Należy wyraźnie iąd-n tuttaera Coni-
feteu-Sprit i B ittnera  patentowaneg-o roz-

iEEza.
(Sównyjikład a J u l i ® * ® *  

aptekarza w Reichenau w N iższej Aagrji

T-M __
co

? —4

3 3

o  ~

1 6

. 2  »  

&= Ir
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c e n a  8 0  c e n t ó w

opr. w płót. ang 1 zł. 20 ct. 

z wycis. złocon. 1 zł 30 ct.

Dzieła 4 tomy
4 złr 60 ct., w opr. w płót. 

ang. 6 zł., ze złocou. 6 zł. 60 ct.

do nabycia 

we w s z y s t k i c h  księgarniach 

w k n ju  i zagranicą.

('o ra fn  »  Hect
emaudyio..ego Tewarzyafwa amsterdamskiej fabryki 

likierów w KSdiing pwd Wiedniem.
Dystylujemy wyborowy ten lik ier z rośliny koka, k tó ­

rej zadziwiające przymioty dopiero w najnowszym czasi > 
uznano i od tego czasu przez wszystkie medyczne powagi 
zachwalane bywają. W edług badań um.ejętnych następuje 
po spożyciu koka nagłe wypogodzenie się i lekkość umy­
słu, czuje się jmzjbytek zapanowania nad ~obą, czuje sic 
żywotniejszym i do pracy zlolniejszym. Mużna sprawować 
długotrwałe, nieustanne duchowne luh muszkułowe prace 
bez naruszenia trawienia żołądka, a każdy rodzaj osłabie­
nia usuwa się przy dłuższem tejże zażywaniu.

Sprzedają we L W O W IE; F . Gross, F . W  Króli- 
kowsli, A. Mańkowski, O. T. Winstler, J . W ażny; w 
T a r n o p o l u :  A. Ciążkowski, w K o ł o m y i :  St. Koma­
nowie;-, W iktor Skrzyński, w S t r y j u :  Leehieki i Kostuc- 
kiewie/,, w D r o h o b y c z u :  Teofil Jabłoński, w S a m ­
b o r z e :  Bukietyński i Sp., w P r z e m y ś l u :  K a u l 
Sehahenbeek, Naro tnaja tornowla, w K r a k o w i e :  J. F. 
Fischer, Anton Hawnłka, Jan Janiga, M. Jawornicki, w 
T a r n ó w i e :  Tad msz Scharf, w R z e s z o w i e :  E . G. 
Neugebuuer, w J a r o s ł a w i u :  Józef K rasicki i w znacz­
niejszych handlach korzennych i delikatesów cukierniach, 
kawiarniach monarchii. Gdzieby nie było, także potztą 
(przy zamówieniu 3 oryg. butelek franco opakow-.nte 
i porto.) 1444 3—i 6

Oryg. butelka 
1 zł. v0 et.

b e x  akcyzy.

M a  ś w i ę t a !

Zasze 'ytnia znany od kilkunastu la t

L

H A X A  W I K S L A

we Lwowie przy ul. Ormiańskiej I. 5.
s p r o w a d z i ł  tego rokn GOO wiatter wina 
czerwonego i kilkaset bec&ek wina bia­
łego, zakupionego od producentów na miejscu jako wino 
zdrowe i czyste.

Za wiedzą świetnego magistratu stołecznego miasta 
Lwowa wysłałem próDkt mego wina czerwonego w flaszkach, 
z pieczęcią m agistratu do jedynei na całą Au«tro-węgierską rno 
nurchię stacji chemicznej dla wina w K losternenbnrgn, 
zkąd otrzym ałem  do liczby lliiO  620 poświadczenia od dyreaiora 
prof. dr. Roeslera, że wino moje nie zawiera żadnych 
domieszek w innych winach znajdowanych, że nie ma 
w niem ani aniliny, ani innego środka do farbowania, 
słowem, żc je s t znpełnie czyste i zdrowe. Na żądanie 
mogę okazać świadectwo.

Śn, ało tedy mogę polecić swoje wina Szanownej PubitczDO 
ści na Śnięta Z uszanowaniem

35i9 2—3 M ax W iksol-

Ważne dla cierpiących na gościec
reumatyzm i nerwy!

P u b lic z n e  p o d z ię k o w a n ie .
Do p a n i  aptekarza, J u lju sza  H erba lny  we W i ’dniu.

Upras.am  o przysłanie mi z* pobrań em pocztowem trzy flaszki m o­
cniejszego .N e r  < rylinu" , takowe nkazało się nader sLntecznem i wyleczyło 
m ię w ub iegłe1 Jesieni zupełnie z cierpienia reum atycznego. Pesyłka ta je s i  
dla m ego przyjaciela który jest bardzo cierpiącym 1071 1 10

CSEB (poczta Verpelet, W ęgry 4 stycznia ie»5)
Jerzy  ZEMANFK, leśniczy.

Ponieważ pański „Neuroxylin“ używałem już z dobrym skutkiem na 
moje cierpienia gośeowe, ezuję aię być obowiązanym, przesłać panu tych 
kilka wierszy w dowód uzn an ia . upraszając zarazem u przysłanie mi za 
pobrani :m jednej flaszki.

A l l h a n  (W ęgry) 30. grudnia 1884.
Aleksander N i k o  nauczyciel.

Cena flakonu Nouroxy inu (zielone upak - 
w mego) 1 złr , m ocniejszego gatunku (opakowa­
nego różowo) na gościec, reumatyzm i porażenie  
1 z ł O ct pocztą za l — 3 flakon-;w o 20 ct wy- 
ż e j z a  opatow anfe

m  Każda flaszka w dowód prawdziwości opa- 
tizo a jest ubocz ym znakiem ; chrom ym , no co

_______  zwraca się "wagę .
i ginu ni, herbabny wiew.1®4 _ Cenu ainy skład w jsy łk .w y  ,

A p t e k a  znr „Bannhei- lgk ,ii J n l . H e r b a . b n y ,  
we W iedniu, VII. Kaiserstraaae 90.

A p te k a  „aur B a r ia h e r « lg k e lt ‘‘ J u l .  D erb ab ny,
we W ied n iu , V I I , Kaiserstrasse 90.

Takowy nabyć można wc Lw ow ie, w aptece pod .S rebrnym  
O rłem 1* Zygm. Buoker, &pt. P iotr Mikolasch i apt M. Karczew­
sk i; apt. H. B lu m en M d , A. Sklepińskt, J, Beiser; w K ra ko w ie : 
E rnest Stockmar, V. Redyk( a p t.; w B iałej -. 36ł, Kolłassa i A. 
Fuchs i R. K c le r; w Brzeeanącii B. Dembiński; w Bur8e>zotoic: 
M. Niemczewski: w B io d '2ch: M. Reder ; w C^ernimoeack: u Goli-
chowskiego, Dr. J . B arber, d  v. A lth ; w D orna W a tra  F
F n tsch , w} Dr-,kooyeiu: J .  Aichttnrfldr i L Dobrzyniecki ap t.; w 
O arah  afuora: JE. Boeezat, w Jarosław iu ’. J .  Rohm i G rzym ała; w 
*v fiwoalung F. Fritsch, w K otóm yi' J .  Sidorowicz i E  Stenzel;

w K ryn ii y: H. N iiribit: w M. Q uinni; w Mielcu: A.
Paw luow ski; w Bodwnłócsyskach: D. Schneider; w Przemyślu: 
A. Mańkowski; w Radow carh : Rosignon i Decani; w łia d y -
nłnie: A  Karpiński; w Sadagór s Rabinowicz; w onńitynie. F .
!łiem czewski; w S u e z a w k : Ed. Liszka J . Haberman; w Sądowej 
W itzn i:  W. W ładzimirski; w Stan i iłateotoie: A. Beila i  J . Ma- 

fiara apt. w Samborze; Aleksiewicz a p t ; w Storcżyńcu  H. Fullen- 
taam ; « Tai ci 'ypola: J . Jam rogiewicz, H. Kahane ; w Ustrzykach: 
J . Riedl. w W ilamowicach: F . Schneider; w Żółkw i:  w c. k. apt. 
3bw A. D idWBa.

jedyne w swoim rodzaju w Galicji

pismo łinmorystvczno - satyryczne
illn&trowane

wychodzi we LWOWIE co 10 dni

M J I M H I I H I f l l  Cztery strony doborowych illu-
r  straeyj, a cztery tekstu obejmuje
|  każdy numer.

Prenumerata bajecznie nizka 
Na p row incji: miesięcznie 40 centów, kwartalnie l złr. 20 et.,

półrocznie 2 złr. 40 et., rocznie 4 złr. 80 et. 
Prenumeratę ndesłać należy wprost do Administra­

cji „SZriLKI“ Lwów, Rynek I. 9.

W schodnio-indyjska herbata
z plantacji

M r Narairr Sing w Alahabar.
Prim a indy. ska Pecco-heroata po . . 6 złr. kilo

.  indyjska Suuchong po . . 4 złr. kilo
w  „ o r y g i n a l n e  m  o p a k o w a n i u ' .

W ysyłka na prowincji za pobraniem .

( 5  M A R T E N S  E x -  i  Im p u r t h a u s
we Wiedniu, I, Operngasse, nr. V. 1083 1 — 6

Piania 1 organów,
jakoteż koncesjonowana

Szkoła m u z y c z n a
LUDWIKA MARKA

w rynku I. 9. L piętro.
Nauka grv ns fon<,pianie w III. oddziałach i 8 klasach, od początków do J  

jnajwjż&zego wjKształcenia. N anL. śpiewu solowego, kompozycji i historji muzyk 
!D o  s k ł a d u  n a d e o z ł y  z najlepszych fabryk fortepiany Mignon, które ped 
lo letn ią  gw arancją się sprzedaje .  wypożycza. |

■ •  8j,rzeaai n& raty miesięcznie od 15 złr. |  -f 
Nowe oz lobne A p o lu -. pianina i sławne amerykańskie organy pokoj.we i 

kościelne fabryki Estey & Co. 3041 5—">

$ £ £ \
•enualbti i

* in^ d n i u  wykonlfean,e mo&  byc w

O d z n a c z o n e  p o c h w a ł ą  Jego ces. Mości cesarza austr.
Odświeżające i obfite w kwasoród

W@T P o w ie t r z e  le śn e  w. p o k o ju
tylko p rzez  rozpylenie aptekarza Ghillanego

b u k i e t u  l e ś n e g o
Zrobiony z świeżych pędów drzew iglastych i wonnych kwieci laso- 

wych, odwania Ijczyśei powietrze, w- nacnia przyrządy oddechowe, powi- 
nifi.i sic więc znajdować w każdym pokoju dzieci lub mieszkalnym. Jako 
dodatek do kąpiel; jest bukiet leśny z powodu udświeżająeych i wzmacnia 
jących własności bardzo przyjemny na nerwy .skó rę , również jako codzien­
ny dodatek do wody do mycia Również można nim perfumować pokoje i 
chustki do nosa. W ielka flaszeezka 1 zł., mała 60 et.

Główny skład i fabryka 1327 2 — 8
4.i. Wettendorfer w Wiedniu, Hernals.

Skład  we Lwowie P. MikoRscli apt.,  w Krakowie K. W iszniewski apt.

Q fig B g r.sg ? sg g 5 g s s 7 5 g g g g g » * A .v 'ii»^'?;sM r*.Łt g  j j j j j g i i  j | § 0
to W ielk i w y o ó r  p ierścion ków  zaręczynow ych.

ts -

!  J .  D Ą B R O W S K I9 -i ^
PBZ.FA>TKM

J. D Ą B R O W 8 H I  A  L WE I GE L
we Lwowie, p rzy  ulicy Halicki, j  pod l. 17,

(.DAWMEJ W. PEI.TH EK ")
prócz ZEG ARK Ó W  i ZEG ARÓ W  z najsłynniejszych fabryk

o trzym ał wielki zapas zło tych  \ sreb rnych  rzeczy
Szczególnie -wraca się  nw agę na 3270 6 ?

ZŁOTE ZEGARKI fabryki genewskiej 
L. W. GOSTKOWSKIEGO, jak o też  

w y p r a w y  w e s e l n e  ze srebra, na 6 i 12 osób 
w szkatułkach.

W szelkie zam ówienia z prowincji uskutecznia s ię  jak  najrychlej.

maszyn grających. *WB |  

y o o a o ( M x x x x x A
I X .  Ł  e j  e t  ^

»

S Z  najwyższego ro zka zu  Jego ck. Apostolskie) Mości
Bogato wyposażona, przez ck. Dyrekcję dochodów loteryjnych gw aran tow ać

XI. Loterja państwowa
na wspólne wojskowe cele dobroczynne

11135 w igranych w ogólnej kwocie 201.000 złr.
a to :

L# i  główna wygrana na 60.000 złr., 1 główna wygrai.a na 
M 15.000 złr. 1 główna wygrana na 10.000 złr 1 głów. na 
V  wygrana na 5.000 złr. w jednolitej rencie papierowej,

z 16 poprzedzająecmi i następnemi wygraneuii, dalej 5 wygranych po 
1000 z łr  i 10 wygranych po 200 złr. w jednolitej rencie papierowej, w koń­
cu wygraue w gotówce po 100 złr., 80 złr., 60 złr., 40 złr., 20 złr., 10 złr.,

_ _ 8 złr. i 6 złr. w ogólnej sumie 100.800 złr.
CIĄGNIENIE odbędzie się nieodwołalnie dnia 29. grudnia 1885.

g s—  -a- Los kosztuje 2 złr. w. a. ł=mł=ł
Bliższe postanowienia zawiera plan gry, który otrzymać można wraz i lc 

~ “ sami w < ddziale dla gry loteryjnej, Stadt, Rieinergasse 7, 2. piętro w Ja- 
coberhof, jakoteż u licznych organow sprzedaży bezpłatnie.

Losy wysyłają się wolne od opłaty pocztowej. 2 3
W iedeń w październikn 1885. , 1601 3—6
Z  e. k . D y r e k c ji d o ch o d ó w  lo te r y jn y c h ,

oddział loterji państwowej.
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C .  k .  k o n c e s j o n o w a n y

uniwersalny proszek na trawienie, 
d r .  G olis w e  W iedniu.

Od 1857 artykuł ha idlowy. Prutokoł wana fi -m*.
D y e t y c z n y  ś r o d e k  d o t ą d  n i e d o ś c i g n i ę t y

n s w e j  s k u t e c z n o ś c i  na łatwe r.zpuszezenie (szczególnie) z tru ­
dnością dających się trawie potraw na trawienie i przeczyszcze­
nie krwi, na odż^ywienie ; wzmocnienie organizmu. Skutkuje przez 
to przy eodziennem dwukrotnem i dłuższein używaniu pośrednio w wielu, 
nawet uporczywych cierpieniach, a t o : przeciw osłabionemu trawieniu, 
-gadze, wzdęc’u wnętrzności brzusznych, ospałości iiszek, osłabieniu człon­
ków, katarom żołądK; lub dyspozycji do tychże, cierpieniom hemoroidal- 
nym ( szkrofułom, bladaezee, żółtaczce, chronicznym wyrzutom naskórnym, 
perjodyeznemu bolu głowy, glistom i kam ieniow i, zaflegmieniu, przeciw 
zakorz; nionemu gośćcowi i tubcrkuiom.

Todezas picia wód mineralnych, oddaje tenże tak przed rozpoc ęciem 
kuracji lub pudezas te jże , niemniei jako kuracja końcowa, nadzwyczajne 
usługi. Do nabycia w wielu optekaeh i drogeriach austr. węg. monarchii.

SKŁAD CENTRALNY : (W ysyłka pocztowa codziennie.)

we Wiedniu, Stefansplatz, nr. 6 , (Zwetelh f),
Ceni pudełka 1 zł. 26 et., mniejszego 84 et.

PT. Publiczność uprasza się żądać wyraźnie uniwersalnego pro­
szku na trawienie dr Golu i h&ezyć dokładnie na naszą firmę i proto­
kołowaną markę ochronną. 1177II 6—12
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Jedynym a całkiem nieochybnym środkiem,
nawet gdyby już nie nie miało skutkować przeciw wypadaniu 
włosów, jest mój amerykański oryginalny „Bay-Rum“. — Ten 
środek wstrzymuje wypadanie włosów w przeciągu 8 dni i za­
pewnia obfity ich odrost po dwudziestueztereeh dniach. — Bole 
głowy i inne nieczystości znikają przez ime. Środek do mycia 
głowy niezbęduy w każdej toalecie. Cena złr. 1.40. Główny skład 
u J . W essely, dyplomowanego aptekarza, W iedeń, I, A ugusti- 
nerstrasse /. Flaszki bez mojego dokładnego adresu, zawierają

falsyfikaty I !! — W ysyłka pocztowa codziennie. — Skład w aptece Z. Ruckera 
we Lwowie, u Redyka w K rakowie; w Q paw ie: J- Jamrógiewioz apt. i we wszyst­
kich zD_aczniejszycb aptekaeh!_________ 1682 8—15

Choroby nerwów.
C O  T O  S Ą  N E R W y  y Nerwy s ą  właśeiwemi 

pośrednikami każdego uczucia one odbierają wszelkie 
wrażenia zewnętrzue i udzielają je nam. Jak  różnoro­
dne są przyczyny, tak rozmaite są objawy chorób n e r­
wowych. W  pierwszym rzędzie ściągania się nerwów 
następuje ogólne opadnięcie eiała i upadek sił impo­
tencja i pomazania n iene, nikłość pamięci, bladość tw id 
rzy, zapadłe i z niebieskienii obwódkami oczy, brak hu­

moru, bezsenność, migrena, boleści w krzyżach i pacierzu, kurcze h istery­
czne, zatwardzenie, lęk bez przyczyny, unikanie wesołego towarzystwa, 
cierpienia kobiece, osłabienie, anem ia, bole renmatyezne i gośćcowe, 
drżenie rąk i n ,g itd.

W szystkich powyżej przytoczonych chorób nerwowych nie usuwa żaden 
inny znanj dotąd w mbdyeynie środek tak niezawodnie i z taką dokładno­
ścią jak d r .  W r o n a  p r  « * e l v  p e r u w i a ń s k i  (wyrąb, z ziół peru- 
wiańfkjeh.i Z a  n i e s z k o d l i w o ś ć  > - ę e z y  f i ę .

Cena jednego pudełks wraz z dokładnym przepisem złr. 1.80.
Składy mają pp apteka-ze: we Lwowie: Z. Rucker, P. Mikolasch, 

w KrafenW;e: W. Redyk, w Tarnopolu apt. F . Jamrogiewiez j w Czerniow- 
eaeh : Fr. Golichowski, jen. ajent w W iedniu; Al. G ischner, dypl. apt. II,-, 
Kaiser Josetsi. 14. 1203 1 — 18

J. A N D E L A
nowo odkryty

Proszek zamorski,
zabija: pluskwy, pchły, szwaby, karakauy, mozgole, 
muchy, mrówki, stonogi, mole, w ogóle w sz e lk ie  owady z 
nadzwyczajną niemal szybkością i pewnością tak  dalece, że z 

istniejącego posolenia owadów ani ślad nie pozostaje.

Prawdziwy i tanio do nabycia
w d r  og  w er f i  Jf. Andela

13, zum „Schwarzen H und“ Husgasse 13,
(13 Dominikanergasse 1 3 , 11 Ketwngasse 1 1 , w P ra d ze-
WE L W O W I E  u Zyg. Ruckera w apt. pod orebr. Ortem, J. Beiser apt. 

Piotra Miku1. .c li apt; pp. Hilbner & Hanke skład m aterjałów  apt. J ś N L  
P. W ais. IRUM OSA: iJscher Sand. 1 'ŚL E : R Palca apt PRZEM YŚL: 
A. Pa.,szew ski. RZESZÓW : R. W ątrobski. ZAKOPANE: VS Riegelhaupt. 
ZŁuCZOW  Jos. Godl. W  K R A K  O W I E: J. Tranczyński apl,, A. Hh 
w ełka apt., E. Radlar a p t ,  Stockmar ppt., W. Redyk apt. TARNOPOL: 
P. Jamrogjewicz ant. BRODY; Maks Reder apt. OH MDOROW: St. D aszk ie­
wicz apt. F r YSZTAK: Jan Zaniewsk.; apt., KDTY: A leks Zagajewski apt. 
KROSNO: Jan Łazarowicz handel korz._n, delikatesów i win. I OŁOMYJA: 
J. SidOi owicz apt. i E . Stenzel apt. SOKAI .- Eug. W ysoczańskl apt. 
TARNOPOL; E Frantz. 2923 8 -  l2

Przez 16 lat doświadczony
jtko  pewnie i szybko działający „ ś r o d e k " ,  leczący

g o ś c ie c ^  i
bole nerwowe każdego rodzaju , ogólne osłabienie muszku>ów, d zenie, 

sztywność członków, bole w i agojonych ranach, ;iorażen a
HerbabnejfO ekstrakt z roślin alpejskich:

lN eu ro x ;y fm • M M

Św iadectwa cyw ilnych i w ojtajw ych  szp ita li, tu zież liczne pisma 
dziękczynne, potwierdzają ni zawodną skutecza ść  tej do uciera lia  siu- 
łącej esencji boje knjąejj. J0 75  j _  ą

Cena Flakon (z ie lon o  opakowany) 1 z'r-i 
flakon m ocniejszego gatunku (różowo opa*o«-) 
na gościec, reumatyzm i p n ażon ie  zlr. 1-20 , 
pocztą za 1 —3 flakonów 20 ct. za opakowanie,

B6 ~  Tylko prai d^iwy, jeże li je s t  opatrzony 
uboczną marką ^obronną.

G łó w n y  s k ła d  w y s y łk o w y ;
A p te k a : z u r  B a r m h e i z ig k e it  J u l .  H c ' b t b n j ,

we Wiedoiu, V II., K aiserst.asse .90.
Takowy nabyć można we i^wowie w api-ece p0d „Srebrnym 

O rłem 4 Lj<?m. Rucker, apt Piotr Mrkoiascb i apt. M. Karczew­
ski; apt. H - BlumenfeJd, A. Sklepińdki, J- Deiser; w d ra ko  d e :  
Erneat Stockmar, V. Redyk apt.; w B ia łe j ; j ó ł  Kolassa, i A. 
Fuchs i R. Keler; w B rzeż-m ach: E* Dembiński, w Bo^szt,jow*c : 
M Niemczewski; w Brodach: M. ® eder; w Czem*on2COoh.- n Go- 
lichow-^kiego, dr J . B a rb e r , v. A lth ; w P otna  W atra  F. 
F r i ts c h ; w D r hobuceu: J . Aichmdlier i L . Dobrzyniecki ’pt-5 w

ihumora: E  Botezat; w J dróntdUbig - j .  Rohm i G rzym ała; w 
K im p o lu n g : F. F ritsch; w Kołomyi-. J . Sido'Owicz i Ł  Stenzel; 
w K rynicy: H N itr ib i t ; w .Wdówce: M w“irioij w M ielcu: A 
Paw likow ski; w Podwołoczyskach: D Schneider • t  Przem yślu. 
A Malikowski; w Badowcach: J .  Rosig? 011 i Decafai; w R a d y ­
m nie : A. K irp ió s t i ; w Sadagórze: Rabinowicz; w Sn ia tym e:  F- 
Niem czewski; w Suczau. e t Ed. Liszka 1«. flaberm an; w Sądowej 
W iszni: W . łodzimirski; w Sta#*3*m  toie; A. Beila i J  Ma­
cura a p t . ; w  Samborze: Aleksiewi°z. *P ■ W Storożyńcw .E  Fullen- 
baum; w Tarnopolu: J . Jamrogi*,v, lcz) K. Kahane; w» U st-ey fOch: 
J .  Riedl: w Wilamowicach: F  Schuei(jqr . w Z cłkw i: w c. k- aP^ 
obw. A. Dadleca,

W jo s w c *  i  oapow Ł r e d a k t o r : P la ty n  K o s te c k i


